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Kraków 9 lipca.
W kwestyach zasad nie znamy żadnego 

kompromisu, nie odstępujemy żadnej pra
wdy, nie zrzekamy się żadnego prawa. 
W kwestyach politycznych staramy się prze- 
dewszystkiem być praktycznymi, bo nic 
w polityce nie da się absolutnie przepro
wadzić. Dla tego zapatrując się na wypadki 
polityczne, obecnie tak przeważnie spółe- 
czne w Królestwie Polskiem, dążymy za
wsze do wyjaśnienia w nich praktycznej 
strony postępowania. Nie o to chodzi, cze- 
goby serce pragnęło, nie o to, co umysł uznaje, 
ale o to, co w każdej danej chwili jak dzi
siejsza robić potrzeba. Jeżeli zastanawiając 
się tylokrotnie nad nowem prawodawstwem 
ukazowem Królestwa, stoimy uporczywie od 
samego początku przy tem, że dla właści
cieli nie pozostaje nic innego, jak wziąść je 
za punkt wyjścia do dalszego działania, 
kiedy to czynimy zagrożeni nawet pochwa
łami w Dzienniku Warszawskim, to dla tego, 
że próżne narzekania, próżne zżymania się 
do niczegoby nie doprowadziły. Wypadki 
postępują, nowe stosunki się w iążą; a nie 
zająć w tych wypadkach stanowiska, w tych 
nowych stosunkach nie zapuścić korzeni, 
jest to wystawić kraj na niebezpieczeństwo, 
że potem obywatelstwa polskiego mieć nie 
będzie.

Wiemy dobrze i nie taimy w ca le , jak 
trudne jest położenie obywateli, wiemy, jak 
wpływ ich ograniczony, ani też od pierw
szej chwili żadnemu w tej mierze nie ule
gliśmy złudzeniu; ale wiemy także, że im 
mniej będzie ich w kraju, tem mniej też 
ważyć w nim będą. Dla tego ośmielamy 
się powiedzieć otwarcie: niech obywatelstwo 
polskie rozsiane po całej Europie wraca do 
kraju, niech ratuje szczątki swego bytu, 
swego mienia, swego wpływu. Wykluczone 
z gminy, choćby nawet potyrane w przed
pokojach władzy, wykształceniem i cnotą 
może choć biernie znakomity wpływ wy
wierać, a zasłaniając swem poświęceniem 
się spółeczność całą od nieszczęścia, naj
wyższą krajowi oddać przysługę.

Jeżeli obecne przekształcenie spółeczności 
w Królestwie Polskiem odbędzie się pod 
niebytność większych właścicieli, powrócą 
oni do nowej spółeczności jakby obcy, po
wrócą jak niegdyś rojaliści francuscy do 
swoich opuszczonych zamków. Przeciwnie, 
jeżeli dotrzymają placu, staną w obec Ko- 
misyj i wspólnie z ludem przetną zgodnie 
albo nawet i prawnie kwestye przez nowe 
prawodawstwo podniesione, nie będzie po
trzeba przywracać harmonii spółecznej, bo 
wcale rozstroju nie będzie. Ludowi wiej
skiemu w ogóle ukazy nie wymazały z ser
ca pojęcia sprawiedliwości; tam tylko zo
stał on wzburzony, gdzie Komisye jak chmu
ry gradowe przeciągnęły, co w nielicznych 
dotąd nastąpiło miejscowościach. Tam naj
większe szkody, gdzie właściciela majątku 
nie było. Powaga dawnego dziedzica, jeżeli 
umiał być prawdziwie ojcem gromady, na
wet samej Komisyi ułatwia dzieło , a utru
dnia próbowanie doktryny.

Ale nie na to on tylko potrzebny. Po
trzebny on jest, aby w nowem stanowisku 
z większem jeszcze zaparciem siebie same
g o , a raczej swego materyalnego interesu, 
spełniał misyę chrześciańską, cywilizacyjną. 
Bo kiedy mówimy, że przyjmujemy pełnem 
sercem i całem sumieniem zasadę demokra
tyczną, która się objawia przez równość w o- 
bliczu prawa, przez zniesienie wszelkich przy
wilejów prawnych i politycznych, to wcale 
nie idzie za tem, abyśmy chcieli ogołocić 
spółeczność z przewtg moralnych. Demo- 
kracya właśnie więcej może, jak każdy in
ny ustrój spółeczny onych potrzebuje, je
żeli ludzkość nie ma być rozczłonkowaną, 
jeżeli jej nie ma owładnąć szara jednostaj- 
ność, bez popędu do czegoś wyższego. Bo 
demokracya taka jak ją rozumiemy, nie na 
tem zależy, aby nie było w yższości, lecz 
aby każda wyższość dla każdej zdolności 
była dostępną.

Ale zaprawdę, jeżeli uważamy, i przeko
nanie nasze otwarcie stawiamy, iż obowiąz
kiem jest obywateli powrócić do domu i 
nową a ciężką rozpocząć pracę, to potrze
ba, aby pobyt ich na wsi był możebny. Je
żeli trudności policyjne-wojskowe, albo na
dużycia lub samowola organów władzy u 
niemożebnią pobyt, lnb też jeżeli pod pozo 
rem przedłużenia ruchu lub jakimkolwiek 
innym, ukazywać się będą po kraju niebez
pieczne objawy, niepodobna wtenczas żądać 
ofiary z bezpieczeństwa osoby albo rodziny,

Ukrócenie więc nadużyć i wszelkich arbi
tralności przez władzę, uspokojenie kraju 
przez opinię: oto zdają nam się być wa
runki, pod któremi powrót i pobyt obywa
teli, równie jak przeprowadzenie obecnego 
prawodawstwa w duchu najmniej dla kraju 
szkodliwym, jedynie są możliwe.

KORESFOIBESCTA CZASU.
W l e d e A  8 lipca-

— r. Pan Tesebenberg, który stąd zawieść miał 
na konferencyą celną do Monachium ostatne pro
pozycje, stanął tam wczoraj. Wnioski i instrukeye, 
które tam zawiózł nie zmieniają ani polepszają, 
jak  tu słychać, sytuaeyi. Nawet optymiści w pcli 
tyce handlowej, którzy tak długo wierzyli w moż
ność podziału związku celnego i utworzenia oso
bnej umowy między Austryą i państwami zacho- 
dnio-południowych Niemiec, pozbywają się wszel 
kiej nadziei pomyślnego skutku, i zaledwie ośmie 
łają się myśleć o „zaszczytnym odwrocie." Konfe- 
reneye w Monachium się odbywające wykazały 
nadto jaśnie, źe wszelka inna polityka jest niemo- 
żebna i że od póhora roku goniono za mglistemi 
widziadłami. Skoro rzecz szła na prawdę, sprzy
mierzeńcy Austryi w Bawaryi i w reszcie południo
wych Niemiec okazali się bezsilnemi.

Prus i północnych Niemiec wcale nie można 
było skłonić do odstąpienia choćby na włos od 
francuzkiego traktatu handlowego; interesa han 
dlowe łączyły się tu z czysto politycznemi. W Ha
nowerze, Hesyi elektoralnej, w Saksonii i saskich 
księstwach rządy chętnie układały się z Austryą, 
myśląc o drodze pośredniej; lecz przemysłowe i 
handlowo interesa żądały w ehwili stanowczej 
przyłączenia się do wolnej taryfy francuzko pru
skiego traktatu, a w skutek tego zawarto mniej 
więcej przed 10 dniami osobną umowę między 
Prusami a temi państwami. Ten fakt dokonany 
był także stanowczym dla państw mających udział 
w konferencyi monachijskiej; nie mogły one bez 
wywołania zupełnego przewrotu na polu materyal- 
nem i bez wystąpienia wręcz przeciw ruchowi na
rodowemu, pójść inną drogą, aniżeli tą, którą po
szła północna część Związku. Przyłączenie się do 
konwencyi berlińskiej po jej zawarciu koniecznie 
nastąpić musiało w Monachium, Sztutgardzie i w 
Karlsruhe i chodziło tylko o zapewnienie Austryi 
przywoitego odwrotu i widoków na późniejsze u- 
mowy. O ile to będzie osiągniętem w Monachium, 
przyszłość okaże, tu mają mało nadzieje, a głosy 
półurzędowe umilkły.

Król pruski uda się przez Hof i Salzburg, a nie 
przez Wiedeń do Gastein, a pogłoski o przybyciu 
króla do Wiednia, jak  na teraz przynajmniej, są 
zawczesne. Stosunki między gabinetami wiedeń 
skim i berlińskim nie są tak bardzo serdeczne; a 
teraz właśnie mimo zjazdu karlsbadzkiego, zaszły 
z powodu kwestyi udziału Związku w wojnie prze
ciw Danii tak znaczne nieporozumienia, że o zjeź
dzi® monarchów lub mężów stanu nie można w tej 
chwili myśleć.

B e r l i n  7 lipca.

5  Morning Post ogłaszając dwa listy dyploma- 
cyi pruskiej narobił dużo gniewu i oburzenia w or 
ganach półurzędowej prasy pruskiej, ale na cóż 
to wszystko skoro i rzeczone listy są podrobione, 
i projekt potrójnego przymierza nie wchodził na
wet potocznie w zakres monarszych i ministeryal- 
nych narad w Poczdamie, w Kissingen i w Karls
badzie? Gwałtowny i opryskliwy sposób zaprze
czania wiadomości powstających na gruncie fakty
cznego rzeczy położenia i poświadczanych zbie 
giem okoliczności, nie wywiera pożądanego skut
ku na opinii publicznej. Miałażby p. Bismarkowi 
wypaść z pamięci zaprzeczana w swoim czasie, 
podobnym sposobem zawarta z Rosyą w sprawie 
polskiej konweneya z d. 8 lutego z. r., którą w o- 
bec zgromadzonego sejmu i w obec zdumionej dy- 
plomacyi europejskiej, nazwał „wężem morskim"? 
Nikt nie wierzył wtedy temu zaprzeczeniu, bo za
warcie konwencyi potwierdzała faktyczna koope- 
racya w przytłumieniu powstania polskiego. Gdzież 
dowody większej wiarogodności dzisiejszego za
parcia? Nie znajdujemy ich w organach prasy 
półurzędowej, a gwałtowność wybuchu oburzenia 
nie zmniejsza lecz powiększa podejrzenie. Nie 
jest bowiem zwyczajem dyplomacyi wpadać w go
rączkę na lada wiadomość dziennikarską, chociaż
by przez organ półurzędowy podaną. Zapewne 
więc, że nie forma podrobiona listów, bo to się 
nie pierwszy i nie ostatni raz zdarza, lecz polity
czna ważność treści ich dała powód do szybkiego 
ich zaprzeczenia.

Przybył tu wczoraj książę Jan Gliieksburski naj 
młodszy brat króla duńskiego, i nie zatrzymując 
się miał już dziś wyjechać do Karlsbadu. Podró
ży tej przypisują naturalnie charakter dyplomaty 
czny. Jeżeli książę pojedzie do Karlsbadu, dla- 
czegóżby nie miał pojechać i do Kissingen, a wre
szcie i do W iednia? Byłoby to dowodem, że Da
nia nie spodziewa się już pomocy Anglii, i że 
woli przyjąć warunki pokoju od nieprzyjaciela, 
jak  wystawić się na zupełne zniszczenie, łudząc 
się dłużej bezskutecznemi obietnicami. Rachuje po
dobno w tym względzie i na pośrednictwo F ran
cyi, o które król Chrystyan miał listownie prosić 
Cesarza Napoleona. Byłby to ostatni stopień upo
korzenia dla Anglii, gdyby tym sposobem, bez jej 
udziału, pokój przyszedł do skutku. Po nowych, 
ogromnych stratach, które Dania poniosła w obro
nie wyspy Aisen, dalszy opór przeciw tak prze
ważającym siłom niemieckim stał się prawie nie
podobnym. Mocarstwa sprzymierzone mogą każdej 
chwili przenieść wojnę i na wyspy. Jeżeli prze

prawy na Fionią dotąd nie uskuteczniono, tego 
nie strategiczne lecz dyplomatyczne względy przy
czyną. Mocarstwa niemieckie chciałyby uniknąć 
zawsze jeszcze możebnej wojny z Anglią. Czeka
ją  więc na rezultat toczących się obecnie dyskn- 
8yj w obu Izbach angielskiego parlamentu. Czeka 
na to i Dania, a okoliczność ta każe wątpić, aby 
podróż brata króla duńskiego miała cel wyżej 
wskazany (Mówią też, że celem tej podróży jest 
zapobieżenie kandydaturze l eskiej. Red. Cz.)

Jedyna nadzieja Danii jest jeszcze we flocie. 
Ale skoro do tego czasu nic nie przedsięwzięła, i 
nawet kanonierskich łodzi pruskich pod wyspą 
Rugią zgromadzonych znieść nie mogła, przyjdzie 
może w końcu do tego, że austryacko-pruska eska
dra, wzmocniwszy się nowo nabytemi okrętami, 
popłynie na morze Bałtyckie, w myśli Btoczenia 
boju z flotą duńską, który w razie zwycięztwa u- 
łatwi sprzymierzonym zdobycie wysp oraz stolicy 
państwa. Nie są to już rzeczy niepodobne. Z prze 
dłużającą się wojną zmniejszają się coraz więcej 
siły Danii, i nie masz możności zastąpienia uby
wających innemi. Siły sprzymierzonych są dziś 
większe niż były w początkach wojny, i w potrze
bie mogą być i podwojone i potrojone. Dlacze- 
góżby więc i Kopenhaga nie mogła być wziętą? 
Żart lorda Palmerstona mógłby się stać prawdą.

Zabłysnęła znów dla Danii niejaka nadzieja po
mocy szwedzkiej; ale nadzieja ta zdaje się być 
raczej domysłem dzienników, niż rzeczywistością. 
Zrodził ją  niewyjaśniony dotąd wypadek, zaszły 
na wyspie Aisen, to jest, wycięcie przez Prusaków 
400 ochotników szwedzkich, którzy przybyli wal 
czyć w szeregach duńskich. W ypadek ten poda
no w wątpliwość; dzienniki pruskie jakby nau
myślnie o nim milczą, raz tylko Kreuzzeitung o 
nim wspomniała. Tymczasem rozkaz wydany przez 
główno-komenderującego księcia Karola, aby wszy
scy cudzoziemcy, schwytani w armii duńskiej, od
dawani byli pod sąd wojenny i z całą surowością 
prawa karani, zdaje się potwierdzać prawdziwość 
zaszłego wypadku. W parlamencie angielskim wnie
siono z tego powodu interpelacyą. Jeżeli się wy
padek potwierdzi, Szwecya nie pominie go zape
wne milczeniem. Być może, żs stoi z nim w związ
ku powtórne zbieranie się floty norwegsko-szwedz- 
kiej nad brzegami Norwegii. Ależ czy ośmieli się 
Szwecya sama jedna wmieszać do wojny niemiec- 
ko-duńskiej? Dlaczego nie? Jedna Rosya mogła 
by się temu sprzeciwić. Lecz czyż Rosya ośmieli 
się na krok taki, wiedząc bardzo dobrze, żeby 
przez to wyzwała do boju przeciw sobie i Anglią 
i Francyą? Nie wszystkie więc jeszcze nadzieje 
dla Danii upadły, i prawdopodobnie nie sprawdzi 
się na niej jak  na Polsce znane przysłowie nasze
go wieszcza.

Projekt wciągnięcia Związku niemieckiego do 
wojny odłożony do chwili, w którejby się okaza
ło, że wojny z Anglią niepodobna będzie uniknąć. 
Dotychczas nie masz takiej obawy, a p. Bismark 
nie chciałby mieć trzeciego w związku. Kierunek 
dalszy sporu niemiecko-duńskiego i jego załatwie
nie przeszłyby w ręce Austryi i Bandestagu. Te
go należy jak  można najdłużej unikać. Przepa
dłyby i widoki łączące się z kandydaturą księcia 
Oldenburskiego.

H a m b u r g -  6 lipca.

T. Uwaga publiczna zwróciła się od kiiku dni 
do ogłoszonych przez prasę angielską rezultatów 
zjazdu w Karlsbadzie i Kissingen. Rządowi pruskie
mu wiele na tem zależało, by rozszerzaniu się tej 
wiadomości, o iłe możua najprędzej zapobiedz — 
p. Bismark zatelegrafował do swego posła w Lon
dynie, a  ten ostatni rozpowszechnił natychmiast 
zaprzeczenie w całej prasie. Nie można przesądzać, 
jak  daleko zaszły umowy, lecz nie można równie 
przeczyć, jakoby ich wcale nie by ło— skutki wi 
dzeaia się monarchów u wód spostrzegamy już 
w kwestyi księstw nadelbiańskich, a później zo
baczymy je  i w innych sprawach dotąd Europę 
niepokojących. Nie wierzymy w odnowienie śgo 
przymierza, dla powodów, któreśmy w dawniej
szych listach podawali, ale wierzymy w pewien 
rodzaj porozumienia się, szczególniej między Pru 
sami i Rosyą, co do kwestyi sporu obecnie orę
żem rozstrzyganego, co do sprawy polskiej uregu
lowania konieczne potrzebującej, a w końcu co 
do sprawy wschodniej. We wszystkich tych trzech 
punktach Rosya jest mocno interesowaną; za po
mocą pierwszej mogłaby objąć moralne zwierzch
nictwo nad Związkiem, a książętom niemieckim 
stanęłyby znowu czasy niezapomnianego Mikołaja 
żywo przed oczami; drugą chciałaby ona z pomo
cą dobrego przyjaciela, jakim  jest rząd pruski 
przerobić na sprawę czysto Wewnętrzną, by tem 
dogodniej przeprowadzać system Murawiewa we 
wszystkich ziemiach polskich, wzbraniając mocar
stwom europejskim prawa mieszania się w wew
nętrzną administracyą; trzecia, mieszanin:! zabie
gów prawie wszystkich mocarstw europejskich gro
zi jej w razie odżycia zupełną zmianą stosunków 
politycznych na Wschodzie. Nic więc dziwnego, że 
Car Aleksander zjeżdża do Niemiec, otacza się 
prawie wszystkiemi krewniakami i dysputuje o 
sprawach mających wpływ na obecne położenie 
polityczne. Śmieszną jest uwaga niektórych dzien
ników niemieckich, że Cesarz Napoleon czując się 
odosobnionym, chciałby przynajmniej pozornie od 
jąć znaczenie temu odosobnieniu przez spotkanie 
się z Carem rosyjskim w jednem z miejsc umó
wionych. Car, dodają też dzienniki, nie chce zro- 
mieć życzenia Cesarza Francuzów i dla tego zja
zdu nie będzie.

ściśle zachowana neutralność w sprawie duń
skiej, pomimo angielskich zabiegów, w skutkach 
okazała się zbawienną w obec roli, jak ą  gabinet 
St. James nadal przyjął. Ani Dania, ani Niemcy 
nie m ają powodów do skarżenia się na nią, w 
Niemczech, owszem choć w części przełamała ona 
odwieczne niedowierzanie i nienawiść do Francyi. 
Polityka Anglii wziąwszy pod opieką jedną ze

zwaśnionych stron, groziła ustawicznie drugiej, u 
w ostatecznej chwili zdecydowania się, nie miała 
dość siły i energii czynem poprzeć słów, jak  do
tąd na wiatr rzuconych. Obie więc strony obraziła, 
obie przeciw sobie zwróciła, a w końcu odnosi 
ciężką porażkę i samochcąc nadweręża powagę 
na zewnątrz. Osądźmy w skutkach oba kierunki 
polityki, a łatwo wtedy spostrzeżemy kto m ędrsią 
prowadzi ?

Z pola bitwy jnie ma dotąd nic nowego. Pro
klamowania księcia Fryderyka na Aisen, zabroni
ła i cywilna i wojskowa władza, i dla tego nie 
doszedł do skutku zamiar uroczystego obchodu. 
O podróży księcia Jana Glticksburskiego nie ma 
my żadnych dalszych objaśnień i nie przypisuje
my jej zbytniego politycznego znaczenia. Jenerał 
duński Gerlach złożył główne dowództwo w ręce 
jenerała Steinmanna, który został mianowany je  
nerał-porucznikiem. W osobie jenerała Gerlacha 
traci armia zdolnego i energicznego oficera, który 
z prawdziwem poświęceniem dla kraju pracował 
w wyznaczonym sobie zawodzie. Powody, które 
skłoniły jenerała do złożenia obowiązków, leżą 
tylko w utracie nadziei w orężu, i zupełuem zwąt
pieniu w pomyślny rezultat walki.

H a m b u r g  7 lipca.

I .  Dochodzą nas wiadomości, że Cesarz Napo
leon zamyśla niebawem wystąpić w roli pośre
dnika między Danią a mocarstwami niemieekiemi. 
W kroku tym nie spostrzeglibyśmy nic nowego; 
byłby on tylko dalszem usiłowaniem podjętem 
w zamiarze przyprowadzenia do skutku raz pu
blicznie objawionej myśli zebrania kongresu. W da
nie się Króla duńskiego pod opiekę polityki fran
cuskiej i podróż ks. Jana Glticksburskiego do Pa
ryża, stają na poparcie pierwszej wiadomości i 
pozwalają się domyślać, że przygotowawcze ro
kowania między Francyą a Danią są już zawią
zane. Dziś, gdy 'główny przeciwnik myśli Cesa
rza Francuzów zwalczony moralnie, w części przez 
własną politykę, a  w częśei przez nieudanie się 
konferencyi, myśl kongresu prędzej i łatwiej po- 
winnaby otrzymać powszechną zgodę i pomimo 
początkowej przeciwności kilku mocarstw wła 
snemi interesami związanych, należałoby się spo
dziewać ostatecznie tryumfu podjętej idei.

W sferach finansowych tutaj utrzymuje się po
wszechne mniemanie, że Anglia w żadnym razie 
nie podniesie oręża przeciw Niemcom.

Piędziesięciu Anglików przybyło do Kopenhagi 
w zamiarze wstąpienia do armii na własny koszt. 
Jakżeż ta spodziewana pomoc floty angielskiej o- 
gromnie zmalała!

Urodziny księcia Augustenburskiego obchodzone 
były zupełnie cicho i prywatnie. Żadnych publi
cznych uroczystości władza militarna i komisarze 
cywilni, nie dozwolili odprawić. Ludność miasta 
Kiel cały dzień urodzin w panicznym przeżyła 
strachu, skutkiem rozgłoszonej pogłoski, że Duń
czycy dzień urodzin uroczyście obchodzić zamy 
ślają i że w tym celu postanowili bombardować 
miasto. Wielu łatwowiernych znalazło się, którzy 
zapomnieli, że nowo usypane fortyfikacye porto
we nie pozwalają nieprzyjacielowi przybliżyć się 
na odległość potrzebną do rzucania bomb bez na 
rażenia się na znaczne straty.

Biskup Monrad odmówił dania odpowiedzi na 
interpelacyę p. Ktibnela, o której w swoim czasie 
doniosłem; natomiast wniesiono projekt adzesu do 
króla tak w Landsthingu jak  i Folkethingu. De
baty nad przyjęciem propozycyi miały się dziś i 
jutro odbywać.

Pogłoska o wzięciu przez Anstryaków wyspy 
Fohr w nocy z 5 ca  6 lipca do tej chwili nie 
jes t jeszcze w zupełności potwierdzoną.

wając się pod zasadę narodowości, dążą po pro
stu do zaboru. Dał on do zrozumienia, że tak po
stępując, Prusy oddzielają się od Rzeszy, i że ko- 
alicya może się obrócić na szkodę Niemiec. O za
braniu przez Francyą Renu nic on nie wspomniał.

Według dzisiejszych wiadomości, Szwecya zmie
niła swe przygotowania; nie rozpuszcza ona swej 
floty i trzyma ją  w pogotowiu.

Wczoraj p. Drouyn de Lhuys udał się do Fon
tainebleau dokąd został przywołany. Jutro Cesarz 
jedzie do Vichy a Cesarzowa uda się do St Cloud. 
Cesarz zbierze radę stanu dopiero w jesieni. Z Vi
chy zrobi on wycieczkę do obozu Chalońskiego. 
Podczas nieobecności Cesarza, radom ministeryal- 
nym przewodniczyć będzie w St Cloud Cesarzowa. 
Wiadomości jest mało, każdy czeka rezultatu roz
praw parlamentu angielskiego. Każdy robi komen
tarze nad papierami ogłoszonemi w M. Post. J a 
kiś ciężar ołowiany gniecie wszystkie umysły.

Jen. Bazaine ma wrócić z Meksyku i zastąpić 
go ma inny jenerał. Znaczy to , że misya F ran
cyi w Meksyku staje się mniejszą. Legion bel
g ijsk i, liczący 2000 ludzi, popłynie do Meksy
ku dopiero w listopadzie i to na okrętach fran
cuskich.

Kraków 9go lipca. Minister sprawiedliwości 
zamianował adwokatami Dr. Rudolfa Starzewskie- 
go w Złoczowie i Dr. Ignacego Schaffla w Bu- 
czaczu.

Paryż 6 lipca.

Prśsse, Nation Temps i pierwszy korespondent 
Independance zapalają się w zadawaniu fałszu no
tom dyplomatycznym M. Posta. Na drodze urzę
dowej dały ogólne zaprzeczenie tym notom tylko 
Prusy i to zaprzeczenie lord Russell powtórzył. 
Swego zaprzeczenia wcale nie dał. Ambasada au 
stryacka dala tylko zaprzeczenie wiarogodności 
listn z d. 7 lutego, który miał przesłać hr. Rech- 
berg do ks. Meternieha w przedmiocie Szlezwiku. 
Monitor milczy w tej sprawie a Constitutionnel 
rozumuje jakby noty były autentyczne. Nie są 
one zaiste autentycznemi w tekście, który nie zo
stał dany M. Postowi, lecz w treści. Okoliczność, 
że noty zostały posłane do M. Post przed zaczę
ciem się rozpraw parlamentu, i że te papiery wy
kazują oszukanie lorda Russella przez Rosyą; o 
koliczność ta wyjaśnia kto posłał dokumentu. W 
artykule długim i ważnym M. Post dowodzi, że 
już od Nowego roku kleiła się koalieya i że dziś 
może być uważaną za dokonaną; że obiecując An 
glii, w depeszy z d. 10 lutego, pomoc w sprawie 
szlezwickiej i dając ją  równocześnie Prusom, ks. 
Gorczaków w błąd wprowadził Anglią; że Rosya 
lęka się Polski i Skandynawii zapomocą których 
mogłaby być odciętą od Europy i że największe 
swoje niebezpieczeństwo uważa w przymierzu Fran
cyi z Anglią. M. Post wyciąga z tego naturalne 
następstwo, że Anglia powinna trzymać się Fran
cyi i coprędzej działać. Czy Anglia głosu jego u- 
słucha? Parlament zaczął nad tem rozprawy, ale 
je  przerwał i odroczył do jutra. Wnioskują o ich 
końcu rozmaicie. Sądzą że wpływ opinii, zachody 
ks. Walii i odstąpienie deputowanych katolickich 
mogą gabinet obalić. Jeżeli to nastąpi, królowa 
rozwiąże parlament i nakaże nowe wybory, ale 
lord Russell będzie musiał gabinet opuścić. Z u- 
stąpieniem tego lorda, który jest największym nie
przyjacielem Francyi, zgoda zachodu mogłaby je 
szcze przyjść do skutku i kto wie czyby nie przy
szło jeszcze do wojny, choćby królowa miała ab- 
dykować.

Constitutionnel wyprowadza z ogłoszonych papie
rów dyplomatycznych wniosek, iż Prusy podBzy-

Il i e d e ń  8 lipca. Presse podaje następujący 
list z Padwy z d. 5 lipca:

Pomiędzy tutejszym podestą a naczelnikiem tu
tejszego urzędu policyjnego zaszło nieporozumie
nie, które jako dodatek do charakterystyki tutej
szych stosunków i usposobienia nie będzie bez 
interesu. W nocy z 24 na 25 zatknięto bowiem 
na tutejszym gmachu uniwersyteckim chorągiew 
trójkolorową mianowicie na takiej wysokości, iż 
bez większej drabiny nie można jej było zdjąć. 
Kiedy więc wczas rano 25 t. m. polieya chciała 
to uskutecznić, udała się do naczelnika najbliż
szego oddziału pompierów z wezwaniem dania 
drabiny używanej przy gaszeniu pożaru. Pompier 
nie chciał jednak tego uczynić, uniewinniając się, 
iż bez pozwolenia podesty nie może wydać klu
cza od lokalu, gdzie drabiny te przechowywane 
bywają. Polieya była zatem zmuszona wyjednać 
sobie to pozwolenie od podesty, przyczem zeszło 
dużo czasu, aż nareszcie drabinę dano i można 
było przystąpić do zdjęcia chorągwi. Ale kiedy 
zajmowano się tą operacyą, zabrała się już masa 
studentów przed gmachem uniwersyteckim i za
szły owe nieprzyjemne sceDy, któreby były nie 
nastąpiły, gdyby wcześniej drabinę dostarczono. 
Pośrednio więc przyłożył się pompier do narusze
nia spokojności publicznej, a naczelnik tutejszej 
policyi nadkomisarz Hoffmann uważał tem więcej 
za stosowne nakazać aresztowanie tegoż pompiera, 
ponieważ było dowiedzionem, iż tenże przy innych 
sposobnościach nie zawsze był równie skrupula
tnym a odmowa jego tym razem miała wyraźnie 
cechę polityczną.

Skoro podesta dowiedział się o aresztowania 
pompiera, zażądał wypuszczenia tegoż, a gdy re- 
klamacya pozostała bez skutku, wniósł skargę u 
pretury przeciwko nadkomisarzowi Hoffmannowi 
o nadużycie władzy. Tutejszy prowineyalny sąd 
uznał jednak aresztowanie tegoż pompiera za zu
pełnie słuszne, a prokuratorya zarządziła śledztwo 
o udział w naruszeniu spokojności publicznej, tak 
iż pompier znajduje się już w trybunalnym aresz
cie. Poczem wniósł tatejszy naczelnik policyi ze 
swej strony przeciwko podeście skargę o obrazę 
honoru. Ogólnie oczekują tu z ciekawością na ko
niec tego nieporozumienia tem więcej, iż rzeczy
wiście dotychczas między podestą a tutejszymi 
władzami panowała jak  najlepsza zgoda.

Wczoraj zaczęły się znów wykłady na tutej
szym uniwersytecie. Rector magnifiens miał ojcow
ską przemowę do uczącej się młodzieży, która 
zdaje się wywarła znaczne wrażenie, gdyż dotych
czas nic nie słychać o dalszych burzliwych za j
ściach i jest uzasadniona nadzieja, iż dalsze środ
ki do zachowania spokojności jak  np. zamknięcie 
uniwersytetu nie będą potrzebne. Z 800 w spisy 
uniwersyteckie zaciągniętych studentów wydalono 40 
ex oficio a drugie tyle wyjechało, tak iż liczba 
słnchaczy uniwersytetu znacznie się zmiejszyła.

— Siirgdny zaprzecza jak  najmocniej, aby za
powiedziana reforma sądownictwa węgierskiego 
już z dniem 1 sierpnia, jak  głoszono, w życie 
wejść miała. „Dotychczas — pisze Siirgdny —  nzgo 
dzono się dopiero na punkta zasadnicze i te tyl
ko otrzymały zatwierdzenie najwyższe. Prace przy
gotowawcze, mające stanowić podstawę propozy
cyi specyalnych, później dopiero zostaną dokona- 
nemi na podstawie dat mających być dopiero 
zbieranemi, tak, iż prawdopodobnie miesiące u- 
płyną, zanim propozycye specyalne wypracowa- 
nemi zostaną i otrzymają sankcyę najwyższą, a 
więc za nim nadejdzie czas wprowadzenia w ży
cie nowej organizacji."

— Wiadomo, iż zwołany obecnie narodowy kon
gres serbski nie zadowolił wcale życzenia Ser
bów. Używający wielkiej powagi w kraju serbski 
Dnermik przedkłada, iż chcąc dokazać, aby obe
cny kongres mógł się również zająć uporządko
waniem spraw kościelnych i szkolnych, należa
łoby wybrać deputowanych, którzy byliby gotowi 
uchwalić przedstawienie najpoddańsze w tej myśli 
do tronu, a nawet w razie potrzeby wysłali i de- 
pntacyę do Wiednia, tymczasem zaś wstrzymali 
się od obioru metropolity.

—  Do P. Lloyd donoszą z Zagrzebia, iż w n a
dwornej kancelaryi kroackiej wygotowują obecnie 
projekt, mający na celu przemianę sądów muni
cypalnych na sądy królewskie i to w jak  naj
krótszym czasie, tudzież poddanie tychże sądów 
pod władzę dyscyplinarną sądu w Zagrzebiu. 
Równocześnie miało zapaść postanowienie, iż n a 
stąpić ma rozdział sądownictwa od administra-
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cyi dla której mają być utworzone osobni naczel 
nicy powiatowi.

M irólefitwo P oleib le .
D ziennik W arszaw ski ogłasza następujące nor- 

male tyczące się praw włościan do gruntu, a ma
jące być rozwinięciem ukazów 2go marca:
W ypis z  protokółu 14 posiedzenia komitetu urzą
dzającego w Królestwie Polskiem z dnia 30 m aja  

(11 czerwca) 1864.
Nr. 71. O prawach włościan różnej nazwy do 

posiadania gruntu.
Rozebrawszy szczegółowe wyjaśnienie pod wzglę

dem praw do posiadania gruntu włościan różnij 
nazwy, komitet urządzający uznał, że w myśl 
art. 1, 5, 10, 14 i 15 najwyższego ukazu z dnia 
19go lutego (2go marca) 1864 r. o urządzeniu 
włościan, może być wydaną w tym przedmiocie 
następująca objaśniająca instrukcya:

1. Z mocy art. 5go ukazu o urządzeniu włościan, 
kopiarze, wyrobnicy, parobcy i służący dworscy, 
o ile tylko mają jakąkolwiek zagrodę, podchodzą 
już tera samem pod przepisy ukazów z d. 19 lu 
tego (2 marca) r. b. i z ogólnćj dla wszystkich 
włościan zasady, nabywają na własność tę zagro
dę, wraz z kawałkami grantu, które były przez 
nich użytkowane. Ci zaś z pomiędzy kopiarzy, 
wyrobników, parobków i służących dworskich, 
którzy nie mieli zagród pozostają jak dotąd w rzę
dzie wyrobników nieuposażonych ziemią lub słu
żących wiejskich.

2. W szystkie osady bez żadnego ograniczenia 
co do ich rozległości, to jest czy stanowią zupełne 
gospodarstwo włościańskie, lub ograniczają się na 
samćj tylko budowli m ieszkalnćj, albo nawet na 
części tejże budowli, zarówno przechodzą na wła
sność włościan z nich użytkujących, jeżeli tylko nie 
są położone przy należących do właścicieli dóbr 
karczmach, młynach, cegielniach i knżuiacb, przy 
dworze dziedzica, lub folwarku, a osady gajo
wych w lesie dworskim, lub na skraju lasu.

3. Do rzędu zabudowań przechodzących na wła
sność włościan nie należą wystawione w niektó
rych dobrach, zamiast chałup, oddzielne wielkie 
budowle w rodzaju koszar dla robotników. Takie 
mieszkania robotników, mają niezaprzeczenie wy 
raźną odznaczającą się powierzchowność, z której 
każda komisya z łatwością pozna przeznaczenie 
tych budowli na koszary dla robotników i uważać 
je  będzie za nienależące do włościan. Jedną z naj
wydatniejszych cech takich budowli jest ich war
tość, kiedy np. budowla taka wzniesioną jest na 
piętro, albo chociaż o parterze lecz z kamienia lub 
cegły i pokryta blachą żelazną lub dachówką. — 
We wszystkich takich wypadkach zajmowane przez 
robotników domy, powinny być uważane za ko
szary, stanowiące własność dziedzica, mieszkańcy 
cy zaś tych domów za służących dobrowolnie u- 
godzonyeb, nie mających w żadnym razie prawa 
do uposażenia ich gruntami dworskiemi, chociażby 
użytkowali z ogrodów lub kawałków gruntu.

4. Z pomiędzy ludności rolnćj, ci którzy nie 
mają obecnie żadnych zagród altso którym na za
sadzie wyżćj przytoczonego objaśnienia, nie bę 
dzie przyznane prawo własności zajmowanych o 
becnie zagrOd, a w tej liczbie budowli mieszkał 
nych lub części tych budowli, ci wszyscy nie na 
będą tem samem żadnych praw na przyszłość do 
własności gruntu albo do korzystania ze służę 
bności.

W związku z terai ogólnemi zasadami wskazują 
się jeszcze następne, w rozwiązaniu szczególnych 
kwestyi przedstawionych pod względem określe
nia znaczenia osady włcśeiańskićj.

5. W kwestyi, czy należy uznawać za właścicieli 
osad komorników, ch*łupDików i innych, jeżeli 
zamieszkują w kilka osób lub familii jedną budo 
wlę (dom, izbę, chałupę itp.) zwracaną była uwaga 
na to, że nie ma wcale zasady do przeciwnego 
tłómaczenia tej kw estyi, gdyż art. 14 do rzędu 
włościan posiadających osady stanowczo zalicza 
rolników wszelkiej nazwy komorników, chałupni
ków i innych.— Dla tego zupełnie zgodne z pra
wem będzie, uważanie takich budowli na zasadzie 
powołanego artykułu ukazu, za wspólną własność 
mieszkających w niej rolników z przyznaniem 
każdemu z nich jako przedstawiającemu właści
ciela osady, stósownie do ukazów z dnia 19 lutego 
(2 marca) r. b. prawa gruntów i służebności, do
tychczas w jego użytkowaniu znajdujących się.

6. W razie, gdy jedua część budowli mieszkał 
nej me pochodzącej pod wyłączenie w artykule 10 
ukazu wskazane, zajęta jest przez komornikow, 
chałupników i innych, drugą zaś część tej budo
wli zajmują oficyaliści dworscy i takie osoby, któ
re nie mają prawa do uposażenia ich gruotem, 
zwracaną była uwaga na to, że zgodnie z art. 5 
i 14 ukazu, jafto też z wyżej określonem znacze
niem osady jest zasada uznawania takich komor
ników, chałupników itp. za właścicieli tych części 
budowli jakie zajmują, ze wszelkiemi innemi pra
wami do gruntu właścicielom osad, slużącemi.

7. W kwestyi czy wypada uważać za własność 
włościanina zajmowaną przez niego część kar
czmy, kiedy on żadnego z przeznaczeniem tej bu
dowli nie ma stosunku, lecz za pomieszkanie w 
karczmie i za udzielone mu pod różnemi warun
kami kawałki gruntu, odrabiał pańszczyznę lub 
czynsz płacił, należało mieć na względzie, jeżeli 
cała budowla czyli zagroda uważaną jest za wla 
saość dziedzica, dla tego, że podchodzi pod w y
łączenia objęte art. 10, nie może być część tejże 
budowli czyli zagrody oddaną na własność zamic 
szkującego w uiej w łościanina, który w takim 
wypadku nie będąc uważany za właściciela za
grody, nie nabywa prawa do własności gruntów, 
poprzednio w jego użytkowaniu zostających.

8. Tam gdzie komornicy w skutku dobrowolne
go układu z włościanami, gospodarzami mieszkają 
na osadach należących do tych ostatnich, czy to 
w jednych z nimi domach, czy oddzielnych chału
pach, należy mieć na względzie, że w takich ra
zach ani część domów, aui część gruntów, pod 
oddzialnemi chałupami znajdujących się , nie prze
chodzą na własność zamioszkującyah je  rolników, 
gdyż ukazy z dma 19 lutego (2 marca) r. b. nie 
wkładają na włościan gospodarzy obowiązku od- 
stępowauia innym rolnikom jakiejkolwiek części 
osady posiadanej poprzednio przez nich samych i 
przechodzącej obecnie na zupełną ich własność.

Po takiem określeniu praw włościan do zajmo 
wanych przez nich zagród, Komitet urządzający 
przystąpił do rozwiąiania kw estyi, jakie grunta 
uważane być mają za przechodzące na własność 
jednocześnie i łącznie z zagrodami.

Z uwagi na art. 1 ukazu o urządzeniu włościan 
opiewający: że na zupełną własność włościan prze 
chodzą wszystkie grunta w użytkowaniu ich zo
stające, rozwiązanie kwestyi powyższej zależy od

wyrzeczenia, jakie to grunta oddane włościanom 
za nawóz, albo do zbioru zboża w całości lub 
w części (kopizny), należy uważać za zostające 
w użytkowaniu włościan.

Przy rozwięzywanin kwestyi na ostatku przy
wiedzionych, przedstawiły się następujące uwagi 
i zasady.

9. Włościanin użytkujący z gruntu na nawóz 
lub na odrobek, nic otrzymuje żadnych z tą ziemią 
zasiewów, lecz samą ziemię z której rzeczywiście 
korzysta, z tego też powodu wszystkie kawałki 
gruntu nawiezionego i przez włościan obsianego, 
jako zostające w istotnem użytkowaniu włościan, 
należy oddawać na ich własność zgodnie z art. 1 
ukazu.

Jeżeli grunta o jakich mowa w roku zeszłym  
wydzielone, z wiosną roku bieżącego na inne za
mienione nie zostały, należy uważać grunta w ro
ku zeszłym włościanom wydzielone, za przecho
dzące na ich własność.

10. Grunta uprawione i przez dwór obsiane, 
z których sam zbiór zboża włościanom jest oddany, 
nie mogą być w ścisłem pojęciu rzeczy uważane 
za zostające w użytkowaniu w łościan, albowiem 
w takich razach do rzeczywistego użytku oddaje 
się nie grunt, lecz gotowy zbiór zboża z tego grun 
tu. Grnnta więc takie, jako nie będące w rzeczy- 
wistem użytkowaniu w łościan , nie pochodzą pod 
przepisy wyżej powołanego art. 1 ukazu, — a tem 
samem nie przechodzą na własność włościan, użyt
ki podobne ciągnących. Z tych samych a nawet 
ważniejszych powodów nie mogą być uważane za 
zotające w użytkowaniu włościan takie grunta, 
z których nie cały sprzęt zboża, lecz tylko pewna 
oznaczona ilość zboża w snopie lub ziarnie dla 
włościau jest przeznaczoną. Wszelkie tego rodza
ju wynagrodzenia zbożem w snopie lub ziarnie u- 
ważąją się tak samo jak wynagrodzenia pieniężne, 
za należące wyłącznie od dobrowolnej między stro
nami umowy.

11. To co powyżej w puuktach 9tym i lOtym 
przytoczono, w takich tylko wypadkach stosowane 
być może, gdy właściciele dóbr przed zapadnię
ciem ukazów z d. 19 lutego (2 marca) r. b. mieli 
istotne prawo rozrządzania według własnej swej 
woli wyszczególniouemi tamże kawałkami grun
tów. Tam zatem gdzieby okazało s ię , że grunta o 
jakich mowa wchodziły w skład pustek albo były 
samowolnie wbrew przepisom odjęte włościanom, 
rzeczone cząstki gruntu bez względu na sposób u- 
żytkowania z nich i na obecne przepisy, na podsta 
wie ogólnych zasad, wskazanych w art. 6, 7 i 8 
ukazu o urządzeniu w łościan, przyłączają się do 
gruntów włościańskich.

12. Prawo do służebności w myśl art. 11 ukazu 
jest również zawisłem od posiadania zagrody i po 
wiuno być na zasadzie ogólnych przepisów, utrzy
mane dla tych wszystkich włościau, którzy uznani 
zostaną za posiadaczy zagród. Ci przeto z pomię
dzy ogrodników, komorników, kopiarzy itp. któ 
rzy korzystali z jakichkolwiek służebności, powin 
ni być przy nich i nadal utrzymani, j iko przy czę
ści uposażenia posiadanego dotąd łącznie z zagro 
dą, przytem wszakże zachowaną być powinna u 
waga, aby ze służebnościami o jakich mowa nie 
były łączone szczególne z mocy układów wydatki 
dla włościan drzewa na opał, maieryału budulco
wego i t. p., które dostarczali dziedzice nie z wła 
snych lasów, lecz po zakupieniu takowych w ob
cych lasach. Tego rodzaju uposażenie włościan w 
materyały leśne w przyszłości, podciągane być mo
że tylko pod dobrowolne układy.

13. Zebranie wszystkich wyżej przytoczonych 
zasad doprowadza do następnego ogóloego, przed
miot ten wyczerpującego przepisu, że skoro z mo
cy ukazów w d. 19 lutego (2 marca) r. b. wyda
nych o włościanach w Królestwie Polskiem, prawo 
własności gruntu nadane jest tym z pomiędzy wło 
ścian, którzy są posiadaczami osad. Przy rozpo
znawaniu przeto i określaniu praw w tym wzglę
dzie przedstawianych przez ogrodników, komorni 
ków, chałupników, kepiarzy i innych podobnej na 
zwy rolników, należy przedewszystkiem sprawdzić 
i określić prawa ich do zajmowanych zagród, ma 
jąc przytem na względzie, że pod nazwą zagrody 
w ścisłem znaczeniu nadaniu jej rzeczywiście wspo- 
mnionemi ukazami, rozumie się zamieszkanie, skła
dające się czy to z całej budowli mieszkalnej czyli 
też z części jej tylko.

Jeżeli przeto zagroda nie zostanie zakwalifiko
waną do przejścia na własność włościanina; nie 
będzie on tem samem miał prawa ani do gruntu, 
ani do służebności; w przeciwnym zaś razie, to 
jest gdy 2a własność jego uznaną będzie, naówczas 
łącznie z zagrodą przejdą na zupełną własność 
włościanina, wszystkie grunta, z których rzeczy
wiście użytkował, a nadto utrzymany zostanie przy 
posiadaniu poprzednio prawie, korzystania ze słu 
żebności.

(Dokończeni e nastąpi.)

R o n y  a.
Niemiecka Petersburger Z tg  napisała artykuł 

przeciw pogłoskom o odnowieieniu św. przymierza. 
Berlińska N ational Ztg  przytacza z tego artyknłn 
następujący wyjątek :

„Polityczni fabrykanci opowiadają, że Rosya się 
zobowiązała walczyć po stronie Austryi dla zacho
wania jej Weneeyi i Węgier; że Rosya ogłosi 
sprawę polską za wewnętrzną, jak gdyby już w 
zeszłym roku nie była jej ogłosiła za wewnętrzną 
w sposób dostatecznie zrozumiały i jakżeby An- 
strya tak samo sobie nie postąpiła, gdyby kto był 
lak niezgrabnym i mieszał się do jej spraw ga
licyjskich. Opowiadają oni dalej, że Rosya zobo
wiązała się do wspólnego działania we wszystkich 
sprawach europejskich, jak np. w sprawie rzym 
skiej, w której bezsprzecznie, jak to wiadomo ca 
hm u światu, sympatye jej są zupełnie takie parne 
jak sympatye Austryi? Nie myślimy wcale zapu 
szczać sią w obszerny rozbiór tych fantazyi. Daj
my pokój „św. przymierzu", jakie zrodziła pierw
sza ćwierć wieku naszego. Jest ono faktem nale 
żącym do dziejów przeszłości, a który obcym po
zostanie dziejom naszych czasów. Przymierze to 
wywołał duch zaborów i despotyzmu wielkiego 
człowieka i prawdopodobnie nic nie ma spólnego 
z ideami narodowości, postępu powszechnej ró
wnowagi, które dziś mają znaczenie. Nadużycie, 
jakiego się  dziś dopuszczają z nazwą „św. przy
mierza, równie trudne jest do pojęcia, jak niedo
rzeczne. Francya i Anglia mogą się łączyć we 
wszystkich możliwych celach ; naturalnie nie jest 
to św. przymierze, nawet gdyby dla osiągnięcia 
swych celów zachwiały równowagę europejf ką. 
Ale jeżli obaj Cesarze rosyjski i austryacki towa
rzyszą swym małżonkom dla zdrowia do wód się 
udającym, jeżli tam się spotkają, jeżeli bardzo 
prawdopodobnie rozmawiają o polityce, co prze
cież w czasach tak poruszonych jest u nieb tak

naturalnem, jak u każdego z nas; wtenczas w y
stępuje już św. przymierze z całym orszakiem zu
żytych oskarżeń."

P r u s y .
D ziennik Poznański zamieszcza w liście z Ber

lina spis oskarżonych w wielkim procesie polity- 
czym, który w d. 7 lipca rozpoczęty został przed 
trybunałem w Berlinie. Sprawy według aktu o 
skarżenia następującą mają przychodzić koleją 
pod rozprawy sądow e:

1) Hr. Jan Działyński, z Kórnika. — 2) Ale
ksander Guttry, ze wsi Paryża. — 3) Włodzimirz 
Wolniewicz, dziedzic Dębicza —  4) Władysław Ko
siński, dziedzic Targowćj Górki. —  5) Dr Włady
sław Niegolewski, dziedzic Morownicy. — 6) Leon 
Królikowski, dyrektor żeglugi parowćj z Warsza
w y .— 7) Józef Rustej ko, bibliotekarz z Kórnika.—  
8) Dr. Julian Ksawery Łukaszewski, z Trzeme
szna.—  9) Stud. fil. Władysław Smiśniewicz, ze 
Środy. —  10) Filip Skoraczewski, kandydat le
śnictwa z Godorowa.— 11) Waleryan Mrowiński, 
zarządzca gospodarczy z Gościeszyna. — 12) Jó
zef Zórawski, z Poznania.— 13) Adolf Hoffmann, 
pnszkarz z Poznania. —  14) Ludwik Ohnstein, ku
piec z Leszna—  15) Dyonizy Oberfelt, kupiec z 
Poznania.— 16) Stanisław Kaniewski, kupiec z 
Poznania.— 17) Maryan Jaroczyński, nauczyciel 
rysunków z Poznania.— 18) Józef Matuszewski, 
krawiec z Poznania.—  19) Napoleon Mańkowski, 
technik z Rudek. —- 20) Książę Roman Wilhelm 
Czartoryski, z Jutrosina. —  21) Książę Mikołaj 
Radziwiłł, z Polaneczki na Litwie. — 22) Edmund 
Taczanowski, z Książęcej Woli dziedzic. — 23) 
Władysław Koszutski, dziedzic z Modliszewa. —  
24) Stanisław Rymarkiewicz, proboszcz z Kotli
n a .—  25) Dr. Stanisław Niklewski, lekarz z Ja
rocina. — 26J Stan. Sczaniecki, dziedzic Skoraeze- 
wa. — 27) Ludwik Sczaniecki, dziedzic Boguszy- 
na. — 28) Włodzimirz Kurnatowski, dziedzic Go- 
8tyczyna. —  29) Bolesław Antoniewicz, wikary z 
Ostrowa. — 30) W ładysław Denel, dzierżawca 
Smiełowa. —  31) Władysław Zakrzewski, dziedzic 
Jankowa — 32) Witold Rostkowski, z Raszkowa rol
nik.— 33) Władysław Błociszewski, z Ciołkowa—  
34) Władysław Karśnicki, dziedzic Czachór. — 35) 
Stefan Zakrzewski.—  36) Tadeusz Jaraczewski. —  
37) Adam Jarzębowski, z Krzycka. — 38) Bole
sław Bronikowski, z Kościeszyna. — 39) W łady
sław Oppen, urzędnik gospodarczy z Poznania.— 
40) Witołd Chodacki, urzędnik gospodarczy z Ko
źmina. — 41) Witalis Walter, inżynier górniczy ze 
Staniszewa. ■— 42) Ildefons Ćhełkowski, dziedzic 
Wilczy. — 43) Andrzej Miłkowski, elew gospo
darczy z W ilczy.—  44) Hr. Stanisław Czarnecki, 
dziedzic Pakosławia. —  45) Stanisław Błociszew- 
ski, dziedzic Ciołkowa. — 46) Ks. Szymon Rade
cki, proboszcz z Gostynia. — 47) Hipolit Szcza 
wiński, dziedzic Brylewa.— 48) Tadeusz Braunek, 
dzierżawca z Bojanie.—  49) Seweryn Radoński, 
dziedzic Psiego Pola. —  50) Ks. Cypryan Jaro- 
chowski, proboszcz z Pogorzeli. — 51) Faustyn 
Radoński, dziedzic Ninina. —  52) Józef Wierzbin 
ski dziedzic Włókna. — 53) Józef Mielęcki, dzie
dzic Nieszawy 54) Bolesław Lutomski, dzie
dzic Stawu. — 55) Napoleon Rekowski, dziedzic 
Koszut. — 56) Maksymilian Radzimiński, dziedzic 
zZdziecbowic.— 57) Aanastazy Radoński, dziedzic 
Kreślić. — 58) Józef Prądzyński, zarządzca go
spodarczy ze Stawu. — 59) Waleryan Hulewicz, 
dziedzic Młodziejewic.—  60) ArtakserksesRekow- 
ski, dziedzic Gorazdowa. — 61) Kazimierz Wil- 
koński, dziedzic Graboszewa. — 62) Józef Pluciń 
ski, dzierżawca Konojadu. —  63) Kazimierz Wę 
clewski, dzierżawca Nielęgowa. —  64) Zygmunt 
Niegolewski, dziedzic Niegolewa. — 65) Zygmunt 
Jaraczewski, dziedzic Jaraczewa. —  66) Feliks 
Matecki, z Grabu. — 67) Jan Majewski, rządzea 
gospod. z Grabu. —  68) Leon Smitkowski, dzie 
dzic z Ł ęg u .— 69) Mateusz Skrzydlewski, dzie 
dzic Mechlina. 70) Władysław Łącki, dziedzic Po
sadowa,—  71) Ferdynad Molinek, zarządzca gosp. 
z Uścięcic. — 72) Mieczysław hr. Kwilecki, dzie 
dzic Oporowa. —  73) Józef Kierski, dziedzic Gą 
saw. —  74) Bolesław Kościelski, dziedzic Smiło- 
wa. — 75) Erazm Zabłocki, dziedzic Tonow a.—  
76) Norbert Szurnan, dziedzic Kujawek. — 77) 
Wojciech Cnnow, dzierżawca Słupów. — 78) K a
rol Brodowski, dziedzic Pawłowa.— 79) Dr Hen
ryk Szuman, dziedzic Władysławowa. —  80) Er 
nest Swinarski, dziedzic Kruszewa. — 81) Bole
sław Moszczeński, dziedzic Kuśnierza. — 82) Se 
rafin Ulatowsfci, dziedzic Racic. — 83) Ignacy 
Grabowski, dziedzic Bondecza. —  84) Cezary Tur, 
dziedzic z Trzeciewnicy.— 85) Konstanty hr. Boiń- 
ski, dziedzic Glesna. —  86) Józef Skrzydlewski, 
dziedzic Dzierzążna. —  87) Zygmunt Malczewski, 
dzierżawca z Ławek. — 88) Kazimierz Brodnicki, 
dziedzic Dziećmiarek. — 89) Józef Krasicki, dzie
dzic Karsewa. —  90) Ludwik Heinrycb, rządzea 
gospodarczy z Lubostronia. — 91) Józef Seyfried, 
komisarz handlowy. —  92) Bolesław Sikorski, dzie 
dzic Krostkowa.—  93) Tadeusz Kierski, dziedzic 
Pobórki.— 94) Ks. Józef Hubert, proboszcz z Gra
bowa. — 95) Antoni Jackowski, dziedzic Pałczy- 
n a .—  96) Roman Pilaski, dzierżawca Zieleńca.— 
97) Ks. Augustyn Samarzewski, dziekan ze Śro
dy. —  98) Maksymilian Jackowski, dziedzic Po- 
n.arzanowic. — 99) Wiktor hr. Szółdrski, dzie
dzic Brodowa.— 100) Andzćj Skórzewski, z Żer
kowa.—  101) Hipolit Duszyński, z Nowego Dwo 
ru. — 102) Boguław Łubieński, dziedzic Kiączy 
na. — 103) Julian Mittelstaed, dziedzic Kunowa. —
104) Franciszek Mierosławski, dziedzicProszysk. —
105) Michał Paruszewski, dziedzic Obudna. —  106) 
Waleryan Sulerzycki, dziedzic Zagajnych Górek.—
107) Ks. Mikołaj Goński, wikary z Poznania. —
108) Jan Jasiński, były aktuaryusz z Bydgo
szczy.—  109) Ks. Dr Wincenty Cichocki, proboszcz 
z Brodnicy. —  110) Józef Banaszak, rymarz z Bro
dnicy. — 111) Stanisław Wierzbiński, zarządzca 
gospodarczy z Uściekowa. —  112) Baron Teodor 
Seydewitz, oficer papieski.— 113) Julian Sypniew
ski, z Piotrowa.— 114) Kazimierz Mroziński, z Łon 
dynu.— 115) Karol Chłapowski, z Czerwonej wsi.—
116) Stanisław Maciejowski, spedytor z Katowic.
117) Józef Berger, kasyer dom. z Grembanina.
118) Bonawentura Błeszyński z Łaszczy n a .— 119) 
Józef Zabłocki, dziedzic Chwalencinka.— 120) Bo- 
esław Czapski z Chwalencina.— 121) Dr. medy

cyny Leon Martwelł z Moncallieri.— 122) JanRShr, 
komisant handlowy z Gdańska. — 123) Fryderyk 
Johanson, fabrykant waty z Królewca. — 124) Zy
gmunt Działowski, ze Mgowa.—  125) Natalis Sule
rzycki, dziedzic z Piątkowa. — 126) Józef Łowie
cki, dzierżawca z Ryńska. — 127) Edward Kalk- 
stein, dziedzic z Jabłów ka.—  128) Ks. Józef Łe- 
biński, wikary z Płocka. 129) Teodor Jackowski 
z Jabłow a.— 130) Ks. Antoni Marański, proboszcz 
z Sulenczyna. —  131) Marceli Borowski z Czarli- 
na. — 132) JózefThokarski z W ygody.—  133) A

dolf Łączyński, dziedzic Kościelca. —  134) Adolf 
Koczorowski, dziedzic Dębna.—  135) Hipolit Tur- 
no z Obiezierza. —  136) Jan Arndt, dziedzic Ar- 
kuszewa. —  137j Edmund Callier z Poznania.— 
138) Juliusz Bolesław hr. Chotomski, kupiec z Kró
lew ca.— 139) Jan Koronowicz, kupiec z Królew
c a .— 140) Juliusz Reichstein z Augustowa. — 141) 
Jan Winkler Kędrzyński, akademik z Królewca.— 
142) Leopold Różycki, akademik berliński.— 143) 
Dr Kazimierz Szulc, b. redak. Tygodnika Poznań 
skiego, z Poznania. — 144) Józef Gościcki, kupiec 
z Królewca. —  145) Henryk Gosławski. —  146) Ju
liusz Au, rolnik z Poznania. — 147) Władysław Za 
wadzki, dziedzic Suków.— 148) Walenty Pałczyń
ski, dzierżawca Ślesina.—  149) Kazimierz Chełmi- 
cki, dziedzic Żydowa.

Dnia 7go o l/a do 9tej rozpoczyna się posie
dzenie sądowe. W  umyślnie do rozpraw sądowych 
na podwórzu moabickiem wystawionej budzie jest 
dla słuchaczy obmyślonych tylko 130 miejsc, z któ 
rych 30 jest rezerwowanych nie wiem jeszcze dla 
kogo, 5 zaś dla sprawozdawców gazeciarskich, tak 
iż tylko dla publiczności pozostaje 95 miejsc. Co
dziennie w biórze kamergeryehtu wydają bilety 
wnijśeia na posiedzenia dnia następnego. Rozpra
wy rozpoczną się czytaniem aktu oskarżenia w ję 
zyku niemieckim i polskim, ponieważ zaś, wedle 
doświadczenia potrzeba czasu na przeczytanie aktu 
oskarżenia w jednym języku godzin 30, a tylko 
codziennie po 5 godz. i 5 razy w tygodniu te od 
czy ty trwać będą, przetj wliczywszy dwie wypa
dające niedziele i po dniu wypadającym w tygo 
dniu, dopiero prawdopodobnie w 16 dni po 7 bm. 
ukończy się publiczne obznajmienie obwinionych 
z aktem oskarżenia. Następnie dopiero rozpoczną 
się rozprawy wedle wskazanego porządku prze
ciwko każdemu z osobna obwinionemu. To oblicze
nie czasu posłużyć może dla tych, którzyby chcieli 
zjechać dotąd, aby być świadkami rozpraw osób, 
którymi się szczególnie interesują.

Obrońców wszystkich, którzy obrony obecnych 
obwinionych pomiędzy siebie rozdzielili, jest tylko 
9ciu. Bronić będą pp. Janecki i Lisiecki, rzeczni 
cy z Księstwa: Dr Gneist, profesor prawa przy u 
niwersytecie berlińskim; Brachvogel, Holthoff, 
Deycks, Lewald, rzecznicy z Berlina; E lven , rze
cznik z Kolonii; Lent, rzecznik z Wrocławia. Po
daję poniżej spis obwinionych, których każdy z wy
mienionych panów adwokatów bronić będzie, po
zwalam sobie jednakże dla umniejszenia miejsca 
podać tylko nnraera porządkowe, pod któremi o- 
skarżeni są umieszczeni w powyższym wykazie.

Janecki broni 16 tj. 4, 5, 7, 17, 21, 29, 51, 52, 
55, 57, 64, 70, 102, 134, 135

Prof. Dr. Gneist 1, tj. 19.
Deycks 18, tj. 13, 54, 58, 63, 66, 67, 76, 79, 84, 

101, 107, 111, 112, 113, 114, 115, 123, 128.
Brachvogel 18, tj. 15, 16, 33, 34, 45. 53, 56, 60, 

62, 63, 73, 86. 87, 90, 97, 104, 106, 116.
Holthoff 18, tj. 37, 59, 61, 71, 72, 73, 75, 78, 82, 

83, 88, 95, 96 103, 118, 126, 138, 139.
Lisiecki 14, tj. 9 , 18 , 21, 2 5 , 28, 32, 68, 69, 

94, 109, 110, 119, 120, 121.
Elven, 17, tj. 2 3 , 24 , 3 0 , 47, 48 , 49, 77, 108, 

122,125, 127, 137, 140, 141, 143 144,148.
Lent 18, tj. 6, l l ,  12, 40, 41, 42, 43, 44, 74, 81, 

100, 129, 130, 131,132, 145, 146, 147.
Lewald 7, tj. 26, 27, 31, 85, 105, 124, 149.
Dodać tu winniśmy do owego listu, że na wnio

sek Obrońców sąd przychylił się wbrew Prokura 
torowi do pow łoania, jako znawców językowych  
Dra Wojciecha Cybulskiego, profesora uoiwersyte 
lu wrocławskiego, i p. Sosnowskiego z Poznania.

Szwajcarya.
Przy zagajeniu narodowej i stanowej rady prze

mówił prezes Ruffy, w której wspomniawszy o po
myślnym wewnętrznym stanie Szwajcaryi, zwrócił 
uwagę słuchaczy na stan dzisiejszego świata.

„Podczas kiedy spokojnie używamy szczęścia, 
jakie nam się dostało w udziale, nie dajmy się 
uśpić niebezpiecznej pewności siebie. Rzućmy o- 
kiem na zewnątrz około siebie i czerpmy naukę 
z teraźniejszości.11 Mówca wspomina najpierw o 
narodzie we wschodniej Europie, niegdyś wiel 
kim, rycerskim dzielnym, mówi o kolejach, które 
od 100 lat blisko przebywa i dzisiejszym jego lo 
sie. Słyszeliśmy właśnie — odzywa się mówca — 
ostatni jęk z tej ziemi krwią przesiąkniętej a w po
śród nas widzimy lozbitków. Bracia! odkryjmy 
głowy przed tem wielkiem nieszczęściem i dzię
kujemy Bogu, że nas zachował od tak wielkiego 
nieszczęścia, że nam wolno, nieszczęśliwym dać 
przytułek i schronienie.

Na północy walczy państwo w nierównej walce 
przeciw dwu mocarstwom, a dyploraacya po bez 
skutecznych usiłowaniach sprowadzenia zgody wi 
działa się zmuszoną z założonemi rękami patrzeć, 
jak w jej oczach znowu rozpoczyna się wojna 
sprzymierzonych z Danią.

Po drugiej stronie oceanu walka między prze
ciwnikami i zwolennikami niewoli, przewlekająca 
się bez końca, uzbroiła braci na braci i przeszko 
dziła wielkiej rzeczypospolitej czuwać nad tem, 
co się około niej dzieje, że wewnętrznemi fakeya- 
mi przewołaue europejskie najście obaliło rzecz
pospolitą i zamieniło ją  w cesarstwo.

W końcu uważa m ówca, że gdyby kto utrzy
mywał, że tylko siła i przemoc bierze górę, wy- 
izekałby blnźuierstwo, zaprzeczałby istnieniu Opa 
trzności! Radzi on pozbyć się obawy, a wzywa do 
wytrwaoia w wierze w ludzkość, w przymierze 
narodów, które prędzej lub później połączy wę 
złem braterstwa, a wspólubieganie się o szlache
tne cele ludzkości i oświaty, zamiast walk krwa 
wych uczyni zadaniem dziejowem.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 4 b. m. p. 

L. P a l k  zapytuje czy rząd Jej K. Mości od mo
carstw sprzymierzonych otrzymał depeszę zoświad  
czenicra, że nie są już związane nczynionemi na 
konferencyach koncesyami i czy Austrya oświad
czyła się , że twierdzenie lorda Russella jest myl- 
nem, jakoby się na obsadzeniu Szlezwiku i Hol
sztynu ograniczyć miała.

P. G r e y  odpowiada że żadna tego rodzaju de
pesza nienadeszła.

P. L a y a r d  czyni uwagę, że w ostatniej części 
pytania wyraz „obsadzenie" jest niewłaściwy, o- 
świadczenie brzmiało, że żadne dalsze zdobycze 
nie są zamierzone.

P. F e r g n s s o n  zapytuje czy rząd Jej K. Mości 
ma jaką o tem wiadomość, że mocarstwa niemie
ckie mają zamiar uderzyć sa Kopenhagę i wyspy. 
Pan L a y a r d  odpowiada, iż nic o tem nie wie.

W tej chwili wchodzi do Izby lord Palmerston 
i następnie przemawia: Obowiązkiem jest moim 
Izbie oświadczyć, że dziś otrzymaliśmy od posła 
praskiego pismo względem zamieszczouej w M or

ning Post korespondencji; mówi on w tem piśmie, 
że ponieważ ów dziennik pomimo urzędowego za
przeczenia depesze ogłosił, które od początku aż 
do końca są zmyślone i ponieważ poseł mniema, 
że z tego powodu w tej Izbie będę o to zapyta
nym, uważa przeto, za obowiązek swój powiedzieć 
m i: „z całą powagą urzędowego swego charakteru, 
że o ile to jego rządu dotyczy, pomieniona kore
spondencja czystym jest wymysłem.

Z kolei następują długie debaty mające na eeln 
wotum nieufności dla ministeryum przez torysów, 
które 4'/„ godziny zajęły, z tego powodu podaje- 
my je tylko w streszczeniu.

P. D i s r a e l i  w skutku zapowiedzianej przez 
siebie w zeszłym tjgodniu rezolucyi rzekł, iż pier
wszym pytaniem, jakie się Izbie nastręczyć musi, 
jest to, zkąd poszło, że we Francyi kwestya duń
ska tak godne stanowisko zajmować może, jak to 
lord Russell sam niedawno uznał, kiedy Anglia 
obok tych samych zobowiązań w nieskończonych 
znajduje się kłopotach i na straszne narażoną jest 
przykrości. Izba winna zwrócić na to uwagę, że 
iune mocarstwa europejskie nie mieszały się tak 
jak lord Russell w sprawę duńską. Język, jakiego 
rząd Jej K. Mośei używał względem D anii, był 
językiem zachęty dla jej polityki, lecz odzuaczał 
się zmiennością i złudzeniem, rówuającem się zdra
dzie. Po większej części pochodzi stąd ta słabość, któ
ra po najenergiczniejszych następowała wyrazach , 
ztąd, że rząd postępowaniem swem w sprawie pol
skiej postradał życzliwość Francyi i szacunek Ro- 
syi. Po śmierci przeszłego króla duńskiego stały 
rządowi angielskiemu dwie równie zaszczytne dro
gi. Mógł on bowiem tak działać jak Francya, lub 
iść za przykładem innych neutranych mocarstw. 
Nie byliśmy wprawdzie żadnym traktatem obowią
zani Danii przeciw napaści mocarstw niemieckich 
iść w pomoc, lecz dla czegóż oświadczyli mini
strowie Jej K. Mości wkrótce przed otwarciem 
parlamentu, że „porozumienie i współdziałanie" 
tyle znaczą dla Danii co „pomoc materyalna." 
Gdy wreszcie po egzekncyi w Holsztynie nastą
piło najście Szlezwiku i obsadzenie Intiandyi, za
proponował rząd angielski naprzód konfereneye, a 
potem rozbiór Danii.

Polityki, jakiej się Anglia tak długo i tak sil
nie trzymała, nie przeprowadziła ona tym razem, 
lecz ją  porzuciła, uszczupliła przez to niezaprze
czenie wpływ swój w radzie europejskiej i zmiej- 
szyła naturalnie rękojmie pokoju. Gdy Rosya 
przedstawienia nasze odrzuciła, a Francya odwró
ciła się od nas, również przedstawienia jekiesmy  
czynili Austryi, Prusom i Związkowi niemieckiemu 
napotykały na dumną obojętność lub na jawny  
opór i rząd słusznie wtedy oświadczył, że Anglia 
nie ma sprzymierzeńców i nie może prowadzić 
wojny. Są to wyrazy, które ministrowi angielskie
mu nigdy do głowy przyjść nie były powinny, 
nigdy z ust jego się wymknąć.

Lord Palmerston rzekł przy zamknięciu prze
szłej sesyi: „Jeżeli Niemcy przekroczą Ederę,
przekonają się, że Dania nie sama wystąpi do 
walki." Wiadomo co w zeszłym tygodniu przy 
rozpoczęciu się na nowo niemiecko duńskiej wojny 
powiedział, pod jakiem; warunkami możebność 
praktycznej sympatyi angielskiej dla Danii przy
puścił. Szlachetny lord Palmerston często krytykę 
moją szyderczym zbywał pytaniem : „Jakaż to jest 
polityka wasza?" „Polityka nr.sza to honor Au- 
glii i pokój Europy" odpowiadałem. I jeden i 
drugi szlaeb. lord zdradził. Pojmuję, że minister 
gdy ckodzi o wielką kwestyę spółeezną n. p. o 
omancypacyę katolików, w Izbie niższej pow ie
dzieć może: jest to otwarte pytanie, pozostawiamy 
parlamentowi rozstrzygnięcie, jakiej polityki trzy
mać się mamy. Byłoby to wprawdzie nacechowane 
słabością postępowanie, dające się jednak wytło 
rnaczyć. W zagranicznej jeduak polityce, język  
taki nie jest Anglii dozwolonym. Izba niższa nie 
może uwalaiać ministeryum od odpowiedzialności. 
Rczolucye jakie wnoszę są protestacyą przeciw 
niegodnej polityce rządu, lecz nie obowiązują do 
polityki wojennej. Celem poi.tyki naszej jest ho- 
nór i pokój. Szczegóły podamy, gdy będziemy za 
nie odpowiedzialnemi i gdy dowiemy się, co po
przednicy nasi do ostatniej chwili uczynili.

P. G l a d s t o n e .  Przyjmuje odpowiedzialność 
rzuconą narząd. Winienem uczynić uw agę, że o~ 
świadczenie lorda Palmerstona w lipcu 1863 r. na 
którą taką kładą wagę, było usprawiedliwionem, 
gdyż wówczas Francya i Rosya gotowe były dzia
łać w duchu tego oświadezeuia. Jeżeli ulega kry
tyce język , którym lord Russell pozbawić miał 
Anglię życzliwości Francyi, to odpowiedzieć mu
szę, że lord Russell jest człowiekiem honoru i mi- 
łającym prawdę, który ma zwyczaj zdanie swe 
bez ogródki objawiać. O projekcie kongresu uczy
nionym przez Cesarza Napoleona, p. Disraeli sam 
mniej grzecznych użył wyrazów niż lord Russell. 
Niechaj Izba przytoczeniom i datom szan. p. Dis- 
raelego ślepo niedowierza, gdyż nieraz dowiódł 
jak uiedokładue są jego przytoczenia. O ile się 
na nich opierają oskarżenia przeciw rządowi, są 
niedostaezne. Było zamiarem polityki rządu, skło
nić Duńczyków do wypełnienia zobowiązań z roku 
1852, a Niemców do umiarkowania. Przy wstąpie
niu na tron obecnego króla rząd miał na oku cel 
utrzymania traktata z r. 1852 i zobowiązania mo
carstw europejskich do jego poparcia. Lecz Au- 
strya i Prusy odnośnie do owego traktatu nową 
ogłosiły doktrynę, która jego stanowisko całkiem  
zmieniło. Gdy jednak rząd Jej K. Mości sądził, 
że utrzymanie traktatu byłoby korzyścią dla Euro
py, usiłował osiągnąć współdziałanie innych mo
carstw w tym celu. Usiłowania te były daremue, 
lecz odpowiedzialność za skutki spada na tych, 
którzy pierwsi przestali traktat uznawać. Po co
fnięciu się Francyi i Rosyi, zmienił się naturalnie 
ton rządu angielskiego. Sama pomoc Anglii uie- 
przydałaby się nanic. W pośród trudności, z któ
remi rząd miał do walczeuia na konferencyach, 
nie należy zapominać, że lud duński pozostał nie
zachwianym w odrzuceniu projektu unii osobowej. 
Jeżeli polityka nieosiągnęła bezpośredniego i naj
bliższego celu, uniknęła jednak niebezpieczeństwa 
wojny europejskiej.

Rezolucya proponowana przez p. Disraelego li
czne posiada wady. Jest to fałszywe pojęcie, że 
słuszny wpływ Anglii upadł, ponieważ rzetelne 
jej usiłowania pozostały bez skutku. Nie jest to 
również zdaniem mocarstw nam przyjaznych i 
sprzymierzonych z nami, lecz jest echem bezkar
nego języka niektórych dzienników zagranicznych. 
Dla czegóż szan. gentleman uiemówi otwarcie? 
Czemu nie proponuje według dawnego zwyczaju 
wprost notum nieu fności? Okazuje on w tem tyl
ko roztropność sw oją, gdyż wie żeby się pozba
wił wszelkiego prawdopodobieństwa dojścia do ce
lu. Lecz i na tych krętych drogach nie odbierze 
rządowi zaufania kraju.

Przekonany jestem, że parlament i kraj pochwali



CZAS z Niedzieli i O Lipca 1864..

politykę, jaką rząd wśród takich trudności zdołał I wieczór 328*“,31, o 6tej rano 9go 328,“‘75, wiatr 
zachować. przeważnie południowo-zachodni z rana słaby, około

P. N e w d e g a t e  stawia następującą poprawkę południa średni, wieczór cichy, stan nieba pochmurny 
do 2 ustępu mocyi p. D israelego: I wieczór zmienny, po południu parę razy krople dżdżu;

„Dać poznać JKMości opinię tej Izby, że nie- rano 9go lipca o godzinie 6tej temperatura powietra 
podległość Danii i posiadłości tego Króiestwa -f. 9,°4 R.
winny być zaręczone pod warunkami zaprojekto- —  Jutro w niedzielę dnia lOgo lipca, S. Amelii 
wanemi przez reprezentantów mocarstw neutral- panny i 7 braci śpiących; w poniedziałek dnia 1 Igo 
nycb.u Poprawka ta opiera się mówi on, na wy lipca, S. Pelagii męczenniczki i S. Piusa papieża 
rażnem oświadczeniu lorda Palmerstona, że An- 1 męczennika, 
glia będzie pośredniczyć, jeżeli mocarstwa niemie
ckie zaatakują wyspy i oblegą stolicę duńską. Nie 
jest życzeniem mojem, aby Anglia sama rozpo
czynała wojnę, ale parlament powinien orzec, że 
Anglia gotową jest w razie potrzeby działać 
z swymi sprzymierzeńcami w obronie wysp duń
skich. (Poprawkę tę popiera p. Gove Langton)

sadą liczyć zbiory miasta i okolic Szegedynu na 60 
do 80,C00 rn. Kupują rzepak po 5'60 do 70 złr. a 
banaoki 5-50 do 60 złr. Ceny zbóż chwiejne, wszyscy 
się spieszą, aby się pozbyć z zapasów pośledniejszej 
jakości.

dworskich, którą powyżej podajemy; dotąd bowiem mają, że ministerinm otrzyma większość lecz za- 
pod różnemi pozorami rozdzielano im grunta. Jako ledwie kilka głosów. Wiadomości z Londynu mó 
przykład loiki i sprawiedliwości komisyj miejsco- wią, że w każdym razie nastąpi prawdopodobnie 
wych przytaczają, że komornik mieszkający w rozwiązanie parlamentu. W Paryżu przypisują 
chałupie na dworskim grancie, pozostaje w jej lordowi Palmerstonowi zamiary wojenne i chęć 
posiadaniu, jeżeli chałupa jest drewnianą, jeżeli zaś pozbycia się swoich ultrapokojowych kolegów a 
jest murowaną, oddaną będzie dworowi. Jeżeli szczególniej hr. Russella.
którykolwiek słułący lub komornik wywiózł swe Według depesz telegraficznych wczoraj w.eczór 
mi końmi Inawóz na grunt dworski, teu grunt przez nas otrzymanych, spodziewano się w nocy 
staje się jego własnością Piszą także, że War- | z  piątkn na sobotę zakończenia w obu Izbach

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a : C. k. obw. w Tarnopolu p.
----- X * . . r . . Gwalberta Wiszniewskiego, o wydanym przeciw nie DOżadanv skutek.
P. K i n g l a k e  twierdzi, że wpływ Anglii b y -I mu pozwie przez Józef* Prus Jabłonowskiego o wy-|

najmniej jej polityką zagraniczną nie został u-|ekstab. prawa wywożenia 200 drzewa budulcowego z 
Bzczuplonym; lecz ucierpiałaby niezawodnie powa dóbr Dołhe.

P Jenerał P e e l  popiera wśród licznych oklasków nia r. b . -  Realność w Stryju pod 1. 190, cena 928
opozycyi wniosek Disraelego. Lord Russell, m ów ili61'110, 14, 21 ipea, sierpnia,
on, każdego z kolei obraził i politykę zmieniał 
według tego, czy miał do czynienia z silnem lub 
słabem państwem. Wtargnięcie do Jutlaudyi uwa
żał sam lord Palmerston jako zamach na niepo
dległość Danii. Był czas, w którym mocarstwa za
graniczne uważały podobne oświadczenia za obo

Zniżenie opłaty przewozowej od zboża na  ko 
lejach pruskich.

S taa ts Anzeiger z dnia 8 lipca donosi: Za pono ___  ̂   j ________^  t __ __  r ł
wieniem blokady Minister handln rozporządził, aby I nzawa jest nie do poznania pod względem fizyono- parlamentu rozpraw nad wnioskiem Disraelego 
zaprowadzone już na kolejach rządowych zniżenie o- I mij ludności, gdyż jeśli właściwi i stali mieszkań z poprawką KiDglako w Izbie niższej, a lorda 
płaty przewozowej od zboża i ziarn strąkowych utrzy- Cy mało się pokaznją na alicacb, to za to mnó- Malmesbury w Izbie wyższej. Oba wnioski zmie 
mane było i nadal, a nadto rozciągnięte do rzepaku 8two uwija się obcych twarzy i postaci, widocznie rżały do dauia gabinetowi wotum nieufności: 
i siemienia lnianego. Rząd rozpoczął także układy z urzędniczych, lub aspirujących do urzędu. Nareszcie Disraelego wniosek żądał uchwalenia adresu d» 
kolejami prywatnemi, aby je skłonić do podobnego donoszą, że w tych dniach mnóstwo osób areszto- królowej, w którym Izba podziękuje za przedło- 
zniżenia opłaty i spodziewa s ię , że układy te otrzy-1 wano na prowinoyi. żenić protokółów konfereneyi londyńskiej i wyrazi

Wszystkie dzienniki zachodnie głównie zajmują ubolewanie, iż konferencja uie nie wskórała, to- 
się jeszcze nie tyle może dokumentami ogłoszo- dzitż, iż rząd nie um.ęjąc obronie całości Danii, 
nemi w Morning Post, jak raczej położeniem rze osłabił wpływ Anglii w Europie i zmniejszy przez 
czy, które one zdradzają. Independance belge t r a - t o  rękojmie pokoju powszechnego. Do at resu ego 
fuie ocema wrażenie sprawione owem ogłoszę- wniósł Kinglake poprawkę, która osłabiła nieco 
niem, które wzniosło się do znaczenia wypadku anti ministeryalny pocisk proponowanego a resu, 
politycznego. Przytaczamy dosłownie wyrazy tego wyrażała bowiem powinszowanie, iż Anglia zdo- 
dzienuika, gdy* zdaje nam się, że dokładnie oce- Mała umknąć wojny. Wniosek lorda Malmesbury

.  .  T „  ?  1 1 , I . . .  T . k i f t  t ł i t . A  n r ł n  / .  TTT m / l n l  m m A a t r r i U i i l  I 1 I f lr  Q A IA

PEZISLĄB POLITYCZIT

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P R Z E G L Ą D  M IESIĘC ZN Y

Stan czynny:

wiązujące. Lecz rząd angielski prowadził wojnę 
słowną. Jeżeli polityka kraju bądź co bądź ma być 
pokojową, to lepiej byłoby naprzód to powiedzieć 
czyli innemi słowy tak postąpić jak ów człowiek, 
który niechciał bronić swego obrażonego honoru, 
gdyż nadto jest bogatym aby służyć za ^rczę publiczne;
Jeżeli Anglia w ten sposób chce przemawiać, to K ni,.nie,raiace k
znieść musi obelgę, jaką jej zadają, nazywając j ą 1 a) nlfca,£“  
narodem kramarskim. Lecz dawniejsi kramarze 
umieli bronić swego honoru i tem smutniejszą jest 
rzeczą, że rząd obecny zamiast bronić honoru i

stanu galicyjskiej K asy Oszczędności 
z dniem 30 czerwca 1864.

Gotowizna

a) nieulegające kursowi i pła
tne za okazaniem . . . .

b) nieulegające knrsowi z ter 
minem najdłuższym 6 mie 
s ię c y ........................

. . , c) sprzedajne po kursie -
opinii Anglii w  chwili krytycznej, naraża ją  na z astawy: kwoty udzielone na pa- 
szyderstwo wszystkich krajów. piery i monety z terminem

Po przemówieniu lorda-adwokata, który wystąpił w ne^ ‘f kst̂ chd?‘r̂ 0ina nio na. 
w obronie rządu twierdząc, że me ma powodu do desz}y z terminem najdłuż
wotum nieufności, gdyż Anglia nieobiecywała Da BZym dni 90 . . .
nii prowadzić o nią z państwami niemieckiemi Pożyczki hipoteczne: 
wojny, wystąpił z całkiem przeciwnem zdaniem f )  ziemskie złr. kr-69
lord S t a n l e y  i utrzymywał, że w porównaniu ^ 3  £ in"ych osó’b; drobne 
z innemi przez Izbę przyj mowanemi rezolucyami, należytości i niedobory 
ta jest łagodną i umiarkowaną. Niełączyłby on się S tan  bierny:
nigdy z temi, którzy by chcieli popchnąć kraj zpo-  ^ S ^ k o ^ e m ^ m ie s z łr  k d 
wodu sprawy duńskiej w wojnę europejską, lecz m wloż ło'
rząd zasługuje na naganę, gdyż polityka jego była 84B stron. 88,447 2
słabą, chwiejną i łudzącą, i zamiast zostać neu | w b. m. wypłacono
tralnym groził Niemcom i pogrążył Danię w 
przepaść.

Na wniosek Cobdena rozprawa odracza się do 
przyszłego posiedzenia.

53-575 stronom 86,991 
Przewyżka w kładek, 

Prowizye nie podniesione w 1 
półroczu dopisane 

Zakłady publiczne na rachun 
kach ciągłych mają . . . .  

Rachunek* różnych osób: nad 
wyżki i kwoty nadesłane do
rozliczenia......................

O g ó ł y .  
Odjąwszy sumę mniejszą od wię 

kszej
Przewyżka surowa stanu czyn

złr. |k|d| złr. [k.|d

1
49,236 ii 1

411 to -

437,100
344,770 5<

325,552 -

112,606 -

2.553,266 89

412 41

3,293,310 68

1.455 50

6121'J 48 3.355,979 66 

69,932 5

15,496 9
3.813,366 11 1 3 411,107 80

3.441,107 80

(
372,276131 il

ze stronami z należnych im 
prowizyj, niemniej do pokry
cia strat i zysków . . . .
Lwów dnia 31 maja 1864.

Od Dyrekcyi galicyjskiej Kasy Oszczędności. 
Naddyrektor, Dyrektor,
Laskow ski. K raw czyki ewicz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 lipca. JCW. Arcyks. Wilhelm jene 

ralny Inspektor artyleryi, odbywał dziś przegląd tej 
broni. Arcyksiążę Jmć jedzie jutro do Lwowa.

— Kupiec tutejszy p. Rżąca z ulicy Szczepańskiej, 
który wyrabia wodę sodową, urządza w kilku miej
scach na plantacyach ozdobne kramy do sprzedaży 
tej wody.

—  Spór za pomocą plakatów prowadzony, to cał
kiem nowe u nas widowisko. P. Mądrzykowski nkoń 
czony technik i znany ogniomistrz ogłasza, że w o- 
gródkn tenczyńskim nie jego ognie sztuczne bywają 
puszczane, i że winien o tem zawiadomić przyjaciół 
swoich i publiczność, gdyż on puszcza tylko ognie w | W i e d e ń  7 lipca. {Okowita). Bardzo rzadko siej czasowo miejsce jego zajął adwokat sądu wyższe 
ogrodzie strzeleckim. Dzierżawca ogrodu tenczyńskiego zdarza, ażeby, bez przyczynienia się do tego szcze-1 go Kraus, któremu dano upoważaienie do usuwa 
p. Bcrnreiter odpowiada na to, że nie podszywa się gólnych politycznych lub elementarnych wypadków,Inia nieprzychylnych urzędników, 
pod p. Mądrzykowskiego, sam wyrabiając ogniowe handel okowitą ożywionym bywał w miesiącach Ie-| R a n d e r s  7 lipca. (Kreuzzeituno) Wczoraj u 
młynki, gwiazdy i t. d., na jakie nawet nie stać prze- tnich! ale obecna dość już długo trwająca stagnacya I więził rząd wojskowy i osadził w twierdzy jedne 
ci wnika. Na takiej polemice mogliby obaj zapaśnicy jest nawet na tę porę roku niezwykłą. Przechodzą | g0 księdza, jednego redaktora i jednego rabina z 
wyjść dobrze, bo publiczność w tym sporze chcąc być dnie, często i tygodnie, a nie słychać aby zrobiono | j atiandyi, w odwecie za uprowadzonych przez Duń- 
aędzią, musiałaby jedne i drugie ognie oglądać ii I ińteres jakiegokolwiek znaczenia, zmiany w cenach | czyków z wyspy Sylt Szlezwiczan.
płacić wstępne; lecz wyrok tym razem nie łatwy, bo tak nieznaczne, iż nie można poznać czy dążą do K o p e n h a g a  7 lipca popołudniu. Obwieszcza 
jak się zdaje, inna publiczność chodzi do każdego z podniesienia się lub do spadku. Spekulacya kiedy1 F - • •
obu ogrodów. indziej ożywiona i ruchliwa ustała w zupełności, al-

—  W dniu 5 b. m. umarł w Nadejkowie w Cze- bowiem kupców brakuje, spekulanci zaś dla tego się
chach publicysta i powieściopisarz czeski Prokop Cho- wstrzymują, że na różnicach cen (t. z. Schlnssge-
cholouszek. Nazwisko to nie obcem jest w Gralicyi, sclilaft) wiele stracili! Cały ruch ogranicza się zatem 
gdzie zmarły lubo pomimowolnie, dłuższy czas musiał na miejscową konsumcyą, i najwięcej jeszcze odcho

dzi okowity wyższych stopni i lepiej ją płacą jak 
zwykle. Notują za melasową 463/s do 4 6 ’/2, ziemnia
czaną 4 71/2 do 47:l/4, zbożową odpowiednio do po
szukiwania 1 do 1% kr. na stopniu wyżej.

W ostatnich cenach spadła w Rosyi cena alkoholu 
tak że stąd powstanie silna konkureneya z handlem 
hamburgskim. Spekulanci rosyjscy zamyślają właśnie 
o wywozie wódki na wielką skalę.

Depesze teleqraficzne.
1 kJ fW I UfllVUUlUl*. I t KUHIU 444*141 OlUf <4U Ml/»» v —------I , * j  , J . . i-. . |

O l- r, niaia nołoż.-nie r /ec 7 v- Oe-ńlne wrażenie które w Izbie wyższej odpowiadał wnioskowi Disraelego,
D r e z n o  8 lipca. Prezes rady ministrów bar. ^ P ^  Londynie iak w Paryżu w ’skutkn U> i68t wyrażał jak tamten wotam nieufności. Przy- 

Beust przybył ta dzisiaj, przyjmowany był w dwor- pozostało UK w Londynie jak w raryzu w skuisu i j  wuioabi z nowodu że moiracv u»- 
cn kolei żelaznei nr/W  deW apve ronrozontaovi polemiki o większą lub mniejszą a u t e u t y c z n o ś i  P!,mmamy te wuiusai, z powoon, ze mog jc> u

r s . 0
- f f i - “ “ “  8tr0° > i e t t * r ,« h  depeai d o , . a h  p ow tfp ie™ ! » icb l » r a U i . . .  którego ro7» ią ,.»m  , . .p ,» o ia j ,  „

n  m  at ,it  s  v i p  i u 7 i  • n .autentyczności, jednak razem wzięte dowodzą za gdylty minisierium poniosło pora/.sę. 
D a r m s t a d t  8 lipca. (P r ) .  Werner oświadczył { *  ch ; Mocarstw północnych przywrócenia, Położenie Dam. z każdym dniem trudniejsze.

na środowem posiedzeniu Izby, że według nwia- kor J  swych własnych interesów a przeciw Głośno już dopominają się dzienniki o opuszcze- 
r  ie]' F0J C ya PH  ideom Zachodu^ zgody, zakłóconej od czasu wojny U ie  blokady, by bronić okrętami przybicia na Ze 

Hessen-Darmstadt proponowany a przez Anstryę gchodni . Bądż co bądź, c z y  z w i e r z e n i a  A/oru. 'andyę wojsk sprzymierzonych; obawa o utratę
przyjęty, poczytany byc może za zadawalniające ^  tJ )ko\ lc ,ką l ni8tyfikacyą, czy też zrv Fiomi wzmaga się,  lecz głównie idzie o obronę
zagodzeme sprzeczności. Rząd heski oświadczył, manewrem, dopięły one pod pewnym wzglę stolicy, bo tam stronnictwa u steru będące lękają
że w każdym razie przystąpi do nowego związku zamierzonego ccln, bojeżeli n iezdołały jeszcze się nie tylko o upadek znpełny państwa, ale i o
celQeg°- . . przywrócić serdecznego porozumienia między Ac siebie. One utrzymują jeszcze ducha wojennego,

H a m b u r g  8 lipca. Aalborger Tidende oblicza glja i Francyą, to przynajmniej znacznie oziębiły | którego nie ma u dworu, a w wojsku upadł tako- 
straty duńskie w świeżej potyczce pod Aalhorgiem stosnnki między Francyą a mocarstwami półno wy po tylu przegranych. Już w Alsen słabo się 
(dnia 3go b. ni.) na 24 zabitych, 27 rannych i 61 cuemi.u Independance twierdzi nawet, że p. Dronyn broniono, b > żołuierz przestał w ierzjf w zwycięz- 
jeńców, z których część także jest rauioną.--  de Lhuys uie ukrywał tego oziębienia w rozmo two. Stronnictwo u steru rządu będące woła, aby 

I Hamb. Nachr. ogłaszają list z 6go z Kopenhagi, I wac(lj które w skutku ogłoszonych depesz msal |obwarować Kopenhagę, a nawet grozi królowi re- 
donoszący, że oczekują tam powszechnie, iż Ze- L  ks. Metternichem i hr. Goltzem. wolucyą i obaleniem tronu. Jeden krok ze strony
landya dość ogołocona teraz z wojska, zajętą bę T , . , , 4 ,  Szwecyi, a skandynawizm stanąłby gotowy. Dziś
dzie przez 15 do 20,000 ludzi, a w potrzebie o Jako naturalny skutek owego wrażenia 8hra uje ma innego uastępstwa tego stanu rzeczy, tyl-
kręty pilnujące blokady będą’ odwołane i użyte wionego tak w Paryżu jak w Londynie, oczekują ko albo rewoincya w Kopenhadze, albo ustąjńe-
do straży brzegów Zelandyi. Zdaje się , że przy- t6ra? zbliżenia się Francyi do Anglii. Zgadzają I j(J ęah;netn, jeśli ten nie chce prowadzić wojny 
puszczają możność przebycia austryackich statków 81.9 jednak ogi lnie na to, że zbliżenie o jeszcze I bez nadziei. Gabinet Moitke, Reventlow, Scheel itp. 
pancernych przez Kategat, i że pod ich osłoną n,e nastąpiło. Urzędowa pDłsa francuska katego- prZygotowałby pokój na podstawie wielkich u- 
sprzy mierzeni zechcą może próbować z A a r b n u s k ^  św iad czy ła , a P- Dronyn de.Lhuys P11̂  8tępstw.
przeprawić się n aw ysp y Samsoe i Zelandyę. ta" n ie \r o b i “ u s tę p s tJ  Dsjenniki pruskie milczą zupełnie o wycięciu

H a m b u r g  8 lipca. (P r.)  Zaręczają z pewno i:, namilcońskici że nie nonr/e iei w snra |Szw edów  na Alsen i o oddaniu niektórych sehwy- 
ścią , że książę Waza podpisał wraz z Rosyą w P je y,ańskiPj joże|i 0’na nie p0prze go w innych «anycb po zajęciu tej wyspy, P0d ^ d  w o jc^ y , jak 
Kissmgen cesyę roszczeń sw oich do Holsztynu n a L nraw. ri, za swoie nważa to °g ła87,al naczelny wódz pruski. Kiól Wilhelm

| rzecz W. Ks. Oldenburskiego. Książę Albrecht pru | z'e PrzyiM posła szwedzkiego, który się za nimi
ski (ojciec) udał się Ggo nad Lijmfjord. L a  France w dzisiejszym artykule mówi to sa WBtawiał i pytał go, czy Szwecya prowadzi wojnę

H a m b u r g  8 lipca. Dagbladet z6go  zamieszcza ™0 ‘ Pyta’ CZy AngHa ch ce .iS.ć * francyą do koń L  Prusami. Przypomnieć tu należy, że oficerowie 
czele artykuł nadesłany o „przewrotnem wojo ca> CZY raz ^ p o czą w szy  działanie, me odstąp. prnBcy byli jako ochotnicy przy królu 
iiu“, który przyznaje przewagę broni przeciw- \F h  „bo wszystkie wielkie sprawy europejskie są L zkn H, jakoteż nad Dunajem w wojsku

Franci-
rosyj-

przysposa- 
iązku celnego 

Austrya za
warłaby osobny traktat handlowy z Francyą, tu-I krętów, aby bronić Zelandyi, a osobliwie Kopen-1 wza.)emiie ustępstwa i tym sposobem doszły

gi, gdyż niebezpieczeństwo grozi, aby sprzymierzę- M)0.r?zumiem? 8Î ' .° Anglia i h raneya chcąc ta < 1 dzjeż ze związkiem celnym, 
l a  nie przedsięwzięli na swoich , J , J e h ^ n e e r  * — 1 ^  Pa™wi

przebywać. Chocholousiek urodził Bię w r. 1819. Ma
jąc lat 18 zwiedził Włochy, które później z talentem 
w jednem z dzieł swoich opisał. Z W łoch, gdzie 
dłuższy czas zabawił, udał się do południowej Sło
wiańszczyzny, wzdłuż i w szerz przeszedł Dalmacyę i 
Czarnogórę, które mu dostarczyły materyałów do licz
nych powieści z dziejów południowej Słowiańsczyzny. 
Powróciwszy do Pragi, poświęcał się chirurgii, lecz 
prędko porzucił ten zawód, przekładając badania ducha 
ludzkiego nad ciało. Poświęcił się powieściopisarstwu, 
a dzienniki czeskie wyliczają bardzo długi poczet po
wieści jego historycznych. W 48 r. wśród najburz
liwszych chwil zaczął brać udział w publicystyce, i 
jak łatwo się domyśleć, z tego tytułu wkrótce dostał 
się do więzienia która jednak tym razem tylko 6 tygo
dni twała. Wstąpił potem do redakcyi jednego z li
beralnych dzienników czeskich, którego rok 1851 o 
śmierć przyprawił, a Chocholeusek ujrzał się wów
czas powtórnie w więzieniu, które dopiero po 3 mie 
siącach opuścił. W r. 1854 odwiedził brata swego w 
Galicy i, przy którym rok z własnej woli przepędził. 
Po roku oznajmiono mu z najbliższego urzędu poli
tycznego, że zostaje internowanym do miejsca obecne
go swego zamieszkania, nie przytaczając jednak ża
dnego usprawiedliwienia takiego środka. Na usilną 
prośbę o pozwolenie udania się do Pragi, pozwolono 
mu w r. 1859 odwiedzić rodzinne jego miasto Sedlee, 
gdzie tylko 14 dni i to pod najsiluiejszym dozorem 
mógł spędzić. W r. 1861 otrzymał pozwolenie stałe
go zamieszkania w Pradze, i tu poświęcił się znowu 
publicystyce, wstąpiwszy do redakayi dziennika Hlas. 
Chocholouazek był to zacny pełen poświęcenia dla kra
ju charakter, który w nim traci jednego z najlepszych 
synów i najzdolniejszych pisarzy.

— W Konstantynopolu głośno opowiadają następu
jącą anegdotę: Podczas pobytu Księcia Kuzy u caro
grodzkiego patryarchy, ton ostatni pomimo ciężkiego 
żalu o sekularyzacyę dóbr klasztornych, korzystał 
przecież ze sposobności, aby przymówić Bię Księciu o 
p rz eb u d o w a n ie  na jego rachunek rezydencyi patryar
chy. Ks. Kuza miał spytać, czy wystarczy na to 10 
milionów piastrów, (około 3.334,000 złp.) na co pa 
tryarcha odpowiedział, że będzie zadowolony i z 5 
milionów piastrów. Usłyszawszy to sędziwy nikome- 
dyjski metropolita niespodzianie objawił, że się po
dejmie restauracyi patryarchalnej rezydencyi za 3 mi 
liony piastrów.

—  Dnia 8go lipca dosięgła najwyższa temperatura 
4 -  12°,2, najniższa 4 -  8°,8, wysokość barometr o go
dzinie 2giej po płudniu na 328,“‘02, o godzinie lOtćj

P r a g a  5 lipce. Pomimo niepomyślnej dla zbio
rów rzepaku  niepogody, gdyż deszcze zaszkodziły tak 
jego ilości jakoteż i jakości, targ nie chce wyjść ze 
swojej stagnaeyi, a fabrykantów trudno nakłonić do 
ngód na dalsze dostawy, gdyż oczekują oni, jaki 
przebieg weźmie obecna niepogoda, i chrą się prze
konać o jakości i wydatności nowego rzepaku. W 
skutek tego nie uwzględniają nawet ofert na 7 złr.

nie naczelnego wodza jenerała Steinmanna ogła 
sza Fionię i okoliczne wyspy w stanie oblężenia.

P a r y ż  7 lipca. Ostatni wykaz bankowy przed
stawia wzrost biletów bankiwych o 5 4/„ milionów 
fr.; ubytek w gotówce o l  milion, eskompto o 4®'s 
mil., zaliczek o 9 2/5 mil., a skarbu banku o 3 6 3/g 
mil. fr.

B e l g r a d  7 lipca. (Fr.) Książę zniósł uwalnia
jący wyrok trybunału w Semendryi w procesie 
przeciw Majstorowiczowi o zdradę stanu, a naka
zawszy rewizyę tego procesu, zarazem zarządził 
śledztwo przeciw sędziom, którzy ten wyrok w y
dali.

L o n d y n  8 lipca. Z Nowego Jorku donoszą 29go 
czerwca: Jenerał Grant zmuszony został ruchami 
skontederowanych do odstąpienia od zamiaru po 
suwania się na Wilson i do wrócenia pod Petersburg. 
Mniemają, że Grant nie uderzy na to miasto, lecz 
rozpocznie jego oblężenie. Donoszą, że Francuzi 
obsadzili Acapulco w Meksyku j znieśli blokadę.

P e s z t  5 lipca. (Abendbltt. d. P. L,). Po wczo
rajszych cenach sprzedano miejscowym konsumentom 
i innym krajowym młynom około 8,000 m. pszenicy 
różnych gatunków. Żyto  szczczególniej polskie tylko 
w cząstkowym handlu o 5 do 10 kr. taniej, a 78 do 
80 funt. sprzedają po 2 złr. 60 do 70 kr. wągier 
skiego mało.

W handlu rzepaku  nie ma żadnego ruchu, gdyż 
skupujący i sprzedający, wstrzymują się od wszelkich 
ugód. Cena 6*/4, a za banacki 6 zlr. na mierzycę 
jest tylko nominalną, gdyż po tej cenie brak kupców.

S z e g e d y n  4 lipca. Nagłe wzbieranie Cissy i 
Maroazu przeraziło wszystkich niebezpieczeństwem, je
dnakże już minęło, bo wody spadają. Zawsze jednak
ie  wody zrządziły wiele szkody, pozalewały bowiem 
setki morgów łąk nad brzegami leżących pozabierały 
skoszone już ale nie sprzątnięte siano, gdzieniegdzie 
nawet zaległy grunta po za tamami i wałami. Zresz
tą pogoda w ogóle bardzo pomyślną, częste krótkie 
deszcze ożywiają zasiewy, i rzadko kiedy pogoda tak 
była pożyteczną dla dojrzenia pszenicy; spodziewają 
się też bogatych zbiorów. Przeciwnie rzecz się ma z 
rzepakiem gdyż pogoda przeszkadza wymłóceniu; skar
gi z tego powodn można jednakże za przesadzone u- 
ważać, gdyż deszcze jakkolwiek wstrzymują roboty i 
szkodliwie wpływają na jakość, to przecież nie zrobią 
rzepaku takim, aby był nie do użycia. Zbiory prze
wyższyły wszelkie oczekiwania, rachują w przecięciu

paneer
I nych wyprawy z  Arkatan. do Zelandyi. . ^  c , „ e „iou a  p„ y !a  „ ąd fMMmW w te„

F l e n B b u r g  t lipca. Flensb. Ztg  ogłasza oh L atu 8p08ób stawiał kwestyę i że upór Anglii stu 
wieszczenie naczelnej władzy cywilnej do mie- j na prze8zkodzie zupełnemu porozumieniu się
szkanców wyspy Alsen. Zarząd naczelny cywilny mocar8tłV zachodnich, 
przeszedł w ręce komisarzy cywilnych szlezwickicb m ,
(komisarzy austryacko pruskich). Naczelnik (wójt) . Tym czasom “ nt0^  8,S ^przeczenia dane owyn
Arnesen w Augustenburgu został usunięty, a tyrn- P18™0™- a poselstwo anstryack.e w Paryżu prze-

» H i .M ieiro ,» i» ł adwokat sadń w v ż sz e  | sląło także do dzienników notę zaprzeczającą listo
wi hr. Recbberga do ks. Metternicba.

Nareszcie N ord  także umieszcza depeszę tele 
graficzną z Kissingen (zapewne „internacyonalaą") 
zawierającą kategoryczne zaprzeczenie, i dodaje 
do niej kilka uwag nacechowanych niezwykłą 
gwałtownością przeciw Morning Postowi i przeciw 
tym, którzy nawet przykładają niejaką wiarę do not 
dziennika angielskiego, co także może posłużyć 
za wskazówkę. N ord  unosi się w tym artykule i p * 
suwa się do żądania od ministrów angielskich, 
aby się wyparli M. Posta.

Lord Palmerston jednak, jak to widzimy ze spra 
wozdania izb, bynajmniej nie wyparł się owego 
dziennika, lecz ograniczył się jedynie na przyto
czeniu zaprzeczenia nadesłanego przez p. Bismar 
ka, a które brzmiało: „Mniemam, że winieuem o 
świadczyć z całą powagą mojego urzędowego 
charakteru, że cała ta korespondeneya jest kłam  
stwem o ile się tyczy mojego rządu.L Sprawozda 
nie umieszczone w Times dodaje, że izba przyjęła 
to oświadczenie ironicznemi oklaskami. Rzecz dzi 
wna, ale wiara w prawdziwość owych dokumen 
tów tak jest silną na zachodzie, że posuwają się 
tam nawet aż do podejrzenia, iż lord Palmerston 
zapłacił za tę tajemnicę 40,000 fantów sterl.

Nordd. Allg. Ztg  niepoprzestając na zaprzeczc 
nin dokumentów w Morning Post ogłoszonych, ze
stawia je krytycznie, żeby wykazać ich błędność. 
Ważnem jest atoli, że się urzędowy dziennik pru 
ski pod względem tych pism nie czepia dziennika 
angielskiego, który je ogłosił, lecz gabinetu angiel 
skiego. W artykule bowiem osobnym o tym sa 
mym przedmiocie pyta; „Czy właściwym celem 
polityki angielskiej, do którego ona zmierza pro 
pagowaniem myśli przymierza śgo, w którą sama 
nie wierzy, jest rzeczywiście zapewnienie dla Da 
nii granicy Szlei? Byłby to wielki środek dla 
małego celu. Dumna W. Brytania na pasku jiro 
wadzona w zupełnej zawisłości od polityki tran 
cuikiej, to nowa klęska. Czy istotnie Anglia tyle 
sobie zadaje pracy, aby sobie tę nową klęskę 
przygotować? I czy przywrócenie wpływa Anglii 
stanie się przez to w ogóle możebaem, że spró 
buje nie o własnych silach, lecz zapewne z po
mocą Francyi przygotować trzem wschodnim nio 
carstwom niepewną porażkę ?“ /  tego razem wnosi 
Nordd. allg. Ztg, że dokumenta pomienione w Anglii 
na to ułożono, aby zdenuneyować trzy wschodnie 
mocarstwa przed Francyą, podburzyć ją  przeciw 
nim i w końcu ją opuścić, aby kosztam Francyi 
stanąć znów samej jako zbawczyni Europy* Taki 
ma być cel owej publikacyi depesz.

Podajemy wyżej sprawozdanie z pierwszego 
dnia obrad Izby niższej angielskiej nad wnioskiem 
p. Disraelego. Następnie przemówił p. Cobden a 
chociaż jak zawsze, wyznawał on w swej mowie 
zasady bezwarunkowego pokoju, uderzył jednak 
silnie na ministeryum, a szczególniej na politykę 
hr. Russella, i zakończył oświadczeniem, że błędy 
popełnione w sprawie duńskiej zmuszą nadal Izbę 
do wyręczania Foreign-Office w zarządzie spra
wami zewnętrzuemi. Dotąd jednak nie wiedzieć 
jeszcze, jaki skutek tych rozpraw; w ogóle mnie-

Depesza z Marsylii z 6go donosi, że listy na 
deszłe z Rzymu mówią o adresie księży polskich, 
którzy szukali schronienia w Rzymie. Księża pol
scy dziękują Ojcu Świętemu za gościnność jakiej 
im użyczył, i wyrażają nadzieja f które pod jego  
opiekuńczemi skrzydłami ziszczą się. Papież od 
powiedział po łacinie, że wyrazy objawiające u- 
czncia narodu polskiego wśród wielkiego niebez 
pieczeństwa, w którem się tenże zuajduje, przy
noszą mu prawdziwą pociechę: „Wy szczegól
niej— dodał Ojciec Święty— Kapłani Wszechmo
cnego, módlcie się, ażeby burza ustała. Wierzcie, 
że Bóg jest dobrym i żo potrafi usunąć nieszczę 
ścia, w których teraz jesteście pogrążeni." Ojciec 
Święty zakończył udzielając błogosławieństwa ca 
lemu narodowi polskiemu.

Piszą z Warszawy, że usunięcie p. Dembowskie 
go z posady głównego Dyrektora Komisyi Wyznań 
i Oświecenia o tyle zrobiło złe wrażenie, iż ztąd 
wnioskują, że rząd rosyjski postanowił edebrać Po
lakom wszystkie wyższe posady w Królestwie, a 
obsadzić je  Moskalami. Milutyn, który został mia 
nowany prezydującym w komitecie do spraw poi 
skieh w Petersburgu, przybył 3go b. m. do War 
sza wy.

Co się tyczy stosunków finansowych i ekonomi 
cznych, donoszą między innemi, że podatek od o 
kowity ma być już w tym roku znacznie podnie 
siony, prawo zaś propinacyjne tak rozwinięte, że 
zupełnie dochód ten upadnie dla większych wła 
ścicieli. Komitet urządzający stosunki włościańskie

1 4  do 16 m. z morga. Również nie będzie to p rze - wydał instrnkcyę tyczącą się komorników i sług

Wczoraj przybyły parowiec Lloyda do Tryestu 
przywiózł wiadomości z Stambułu z d. Igo b. m. 
Mówią one, że wojsko jirzezuaczonc do Widynia, 
stanie obozem pod Maślakiem, a pod Levaut- 
Czyflik ma być urządzony wielki obóz dla ćwi
czeń wojska. Nowe fortyfikacye Bosforu mają się 
składać z dziewięciu bateryj. Przez Stambui mia
no wiadomość z Teheranu z d. 1 czerwca, że rząd 
perski zatwierdził przywilej na budowę wielkiej 
sieci kolei żelaznych rosyjsko-perskich.

Według świeżo nadcszłych wiadomości z Tunis, 
Bej upoważnił Izmaiła Sunina dowódzcę wojska 
wysianego przeciw powstańcom, do wejścia w u- 
kłady z naczelnikiem pow stania; obaj też mieli 
więc w tych dniach naradzać się z sobą.

M onitor donosi, że rząd hiszpański przedłożył 
konsulowi peruwiańskiemu projekt zagodzenia w ia
domego sporu. Projekt ten opiewa, że rząd peru
wiański wyśle do Madrytu posła, a ten oświadczy: 
1) że rząd peruwiański potępia władze w Callao, 
które usiłowały uwięzić sekretarza komisarza hi
szpańskiego i takowe odwołuje; 2) że rząd peru
wiański obcy był zamachowi na osobę p. Mazarre- 
do komjsarza hiszpańskiego. Ze swojej strony rząd 
hiszpański wyśle posła, który zażąda sprawiedli 
wości w sprawie Talambo, a gdy ta wymierzoną 
zostanie, Hiszpania odda wyspy Cbiucha; nareszcie 
poseł hiszpański zawrze traktat z rządem peru
wiańskim. Tymczasem jednak rząd hiszpański w y
słał nowe siły morskie na Ocean Spokojny.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
L o n d y n  9 lipca. Posiedzenie Izby wyższej u- 

płynionej nocy niezwykle było pełne. Wiciu po
słów zagranicznych znajdowało się w lożach. Lord 
Russell oświadczył (w uzupełnieniu interpelacyi 
lorda Shaftesbury w d. 5ym bm. postawiouej o 
wycięcie 400 Szwedów. Red. Cz.), że na Alsen 
wzięb Prasacy jeńcem wielu ofieerów szwedzkich 
w muudurach duńskich, lecz im zagrożono sądem 
wojennym; wszelako rząd pruski tego niesaul^cyo- 
nował. Następnie lordowie Argyll, Brougham, Cla- 
reudon, Wodehouse i R ubscII bronią rządu. Wuiosek 
lorda Malmesbury (wotum nieufności. Red. Cz.) 
otrzymał górę 177 głosami przeciw 168. — Tejże 
nocy w Izbie niższej Montague interpelował rząd 
względem wycięcia w pień 400 Szwedów na Al- 
seu. Layaid zaprzecza tej pogłosce. Po mowach 
'’almerslona i Disracdego (uad wnioskiem nieufno
ści) odrzucono poprawkę Newdegate, a poprawka 
Kinglake przyjętą została 313 głosami przeciw 295.

P a r y ż  9 lipca wieczór. Monitom' wieczorny do
nosi : Król duński przyjął dymisyę ministeryum 
Monrada i polecił hr. Moitke z Natseban utworze
nie nowego gabinetu. (Hr. M.ltke był w gabinie- 
cie niemieckiego etronuictwa w r. 1851. Red. C z)

Kursa: W i e d e ń  9go lipca. Kolej północna 
1827.—  Akcye kredytowe 192-70. Losy z roku 
1860 96 95. — Losy z r. 1864 9 2 8 0  — P a r y ż  
9 lipca. Renta 66 05; wieczór 6615 .
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4 CZAS z Niedzieli 10 Lipca 1864.

MŁODZIENIEC,
dobrych rodziców, lat 14 —  15 mający, któ- 
ren skończy! przynajmniej szkoły normalne, 
a chcący się poświęcić lironzowntc* 
twa, może z a r a z  znaleźć miejsce jako 
Praktykant u podpisanego.

A. Ziebotvski, 
Bronzownik w Krakowie, przy ulicy Flo- 

(859-1-2) ryańskiej pod L. 366.

jodpisany zawiadamia sza
nowną P u b l ic z n o ś ć ,  iż 

przeniósł swój

SKŁAD WINA
z domu „z pod 3  Dzwronów “ do do
mu yfgo  S z w a r c a  blisko Bramy 
Floryańskiej.

Urządzenie Sklepu do sprzedaży Wina, 
który dotąd zajęty na Kawiarnię, po pra- 
wnem rozstrzygnięciu nastąpi.

(856) J o ze f  Weiss.

(Nadesłane).
Bóle żołądka i kiszea, kaszel, spadanie z ciała, 

wycieńczenie, na które lekarska sztuka żadnego sku
tecznego środka nie przedstawia, dają się wyleczyć 
zupełnie smaczną mączką Beyalesciere Du Barry 
z Londynu. (8).

List pani margrabiny de Bróban.
Paryż 17 kwietnia 1862. 

Panie, skutkiem choroby wątrobianej, popadłam 
w stan wychudnięcia, który trwał lat siedm. Nie by
ło mi podobna czytać lub pisać; miałam drżenie ner
wów w calem ciele, bardzo trudne trawienie, ciągłą 
bezsenność, i stałam się nie do wytrzymania łupem 
agiłacyi nerwowej, która po całych godzinach zmu- 
Bzała mnie do chodzenia tam i sam bez możności 
znalezienia spoczynku; a śmiertelny ogarniał mnie 
smutek. Wielu lekarzy angielskich i francuskich za
pisywało mi bezskuteczne leki, w rozpaczy ztąd chwy
ciłam się pańskiej mączki uzdrawiającej. Od trzech 
miesięcy jest ona mojem zwykłem pożywieniem. Ke- 
valesciere D u Barry ma prawdziwą nazwę, gdyż 
dzięki Bogu ona przywróciła mi życie; teraz mogę 
się czemś zatrudniać, bywać w świecie i przyjmować 
u  siebie — słowem odzyskałam dawne miejsce w t : 
warzystwie.

D o m  d u  H a r r y  77 R egent-Street London 
26 Place Vendome Paryż; 12, rue de 1’Empereur 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W  pudełkach 
po 1,  kil. '5 f r .; 1 kil. 8 fr. 75 c . ; 6 kil. 40 fr. 
12 kil. 75 fr.

8 ^ -S p rz e d a je  w Krakowie apt. Bruno Miczyń- 
ski, p. W. Motydziński apt. pod „Barankiem* i p. 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowio aptek. Zy
gmunt Rucker; — w Petersburgu Stoi i Schmidt 
Hardy.

Gra w Loteryę,
jaka istnieje w c. k. Państwie austryac- 
kićm , jest nie tylko zajęciem interesują- 
cćm, wyższem, lecz przy dokładnćin zba
daniu i rzeczywiście trafiającćm w ducha 
pewnych właściwych mnie tylko znajo
mych reguł można się nią zatrudniać 
z  wielką korzyścią i zyskiem. (813- 4) 

Te sekretne reguły, a w łaściwie meto
da, są co do swój głównćj podstawy na
der dawną  tradycyą, która tylko do m nie  
wyłącznie przeszła, a którą ja  sam jeszcze 
w y doskonaliłem. Od wielu lat zwróciłem  
całą moją uwagę na rozmaite szanse lo- 
teryi liczbowój i innych loteryj; z tego 
wnioskowałem na przyszłość i nabyłem  
w tym względzie więcćj doświadczenia, 
niż kto bądź inny, oraz przyszedłem  
przez to do wielkiej słynności i wielkiego 
uznania. D ow odem  tego, iż otrzymywałem 
osobne honorarya z wygranych i wiele 
listów  z uznaniem, któreto ostatnie mogą 
być na żądanie udzielone każdemu w od
pisach notaryalnie legalizowanych.

Największą  w ten moment w oczy 
wpadającą zaletą m oich właściw ych r e 
guł, przez co takowe różaią się korzystnie  
od wszelkich naśladowań lub innych sy
stemów, jest jasność, zwięzłość i stosunko
wo łatwa wykonalność we względzie pienię
żnym, a niemniój łatwa zrozumialnośćbez 
wszelkiego rachowania. Całe moje opisa
nie i objaśnienie nie zapełnia ani książek, 
ani broszur, lecz oznajmiam takowe sam 
pisem nie  w jednym tylko liście.

Na frankowane zapytania w języku nie
mieckim, do których dołączone być mają 
2 0  cent. jako należytość zapisowa, udzie
lam bliższych szczegółów, t. j. warunków, 
pod któremi moją sekretną metodę innym 
oznajmiać m ogę. —  Mój adres: 

„Ingenieur A u g u s t  H o l i l ,  
Particulier in der freien Stadt Hamburg a. E. 
Przestroga: Szczególniój przestrze

gam przed naśladowaniem, które, jak to 
łatw o pojąć, zawsze będą niedokładne, 
również przed oszukaństwami i złośli- 
wemi przekręceniami mojój metody. 

U u ia g a .  Tym , którzy moją metodę 
w  dawniejszych latach lub tego roku 
do 17g°C zerw ca'1861 otrzymali, mam 
do udzielenia —  za frankowanem na
desłaniem jakiego dowodu —  jeszcze 
coś nadzwyczajnego, ważnego i bar
dzo korzystnego.

Z M I A N A  L O K A L U .

KAML MESS,
przenosi swoją W yrobnię bursztynów i innych towarów tokar

skicb, dotąd

w ul. Grodzkiej w  domu W nej Kozubowskiej zostającą,
do domu

W g0 Treutlera w Rynku głównym,
naprzeciw kościoła św. Wojciecha i poleca się nadal szanownó

Publiczności. (853-2-3)

Już dnia 1 Lipca r. b.
nastąpi ciągnienie nowej wielkiej Loteryi Państwa, zawierąjącej w swąj ogól 
nej sumie 400.000 wygranych, między któremi znajdują się następujące główne

wygrane:
114 po złr. 300,000, l i t  po złr. 50.000, 114 po złr. 25.000 
228 po złr.jlO.OOO, 1.710 po złr. 500. 3.420 po złr, 1.000 itd

Każdy los do tej Pożyczki Państwa musi niezawodnie wygrać, i kosztuje 
na to ciągnienie: jeden los udziałowy . . 1 złr. 5 0  cent. wal. austr. bankn

siedm losów udziałowych 1 0  „ —  „ „ „
(894-1-4) ca /y j o g ..........................  . 6  „  —  „ „ „

siedm całych losów . . 4 2  „ —  „ „ „ „
Łaskawe zam ówienie uskuteczniają się punktualnie, a listy ciągnienia prze

syłają się bezpłatnie i franco. „Carl Hensler, Banquier, Frankfurt a. M.“

»

Istniejący u mnie

komisowy Skład Porcelany,
Z FABRYKI

SCHLAGGENWALD,
zostaje zwinięty.

Z tego powodu ogłaszam zupełną w y  sprzedaż po
cenach zniżonych.

Alojzy Schwarz w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiój pod L. 88.(735-10-12)

D R E Z N O .
JIOITL POD MOTTU 11101111.“

(Hotel zum goldenen Engel).
Uniżenie podpisany pozwala sobie podać niniejszem uprzejmie do wiadomo

ści jswych szanownych Gości, że nabywszy dom sąsiedni przy swoim  Hotelu, ten 
w jak najkrótszym czasie ze swym Hotelem połączy. (886- 2)

Ponieważ przez to połączenie tych dwóch sąsiednich domów w jednę ca- 
óść, wszystkie pokoje i ubikacye nadzwyczajnie zyskają na przyjemności, w ygo
dzie i świetle, m ogę, przy tak korzystnem położeniu hotelu, przy uznanej do- 
>roci kuchni, win, usługi itp., spodziówać się najliczniejszqch Gości; polecam  
irzeto Hotel mój szanownej podrożującój Publiczności jak najmocniej.

H e n r y k  H o ffm a n n .Drezno w Czerwcu 1 8 6 4  r.

S k ł a d  P ł ó c i e n  i B i e l i z n y  §
pod godłem „Opci nliaus,***1̂ !

przedłużona Kam tnerstrasse Nr. 51 w W i e d n i u ,
chcąc nie przez fałszywe zachwalania, lecz rzeczywisto*

ścią towarów
ogłoszenia swe wytłómaczyć pozwala sobie zwrócić uwagę szanownćj publicz
ności na następujący cennik, z tóm nadmienieniem, że skład utrzymuje tylko 
płótna najcięższego gatunku i prawdziwie lniane, i że takowe gwarantuje:

pół tuzina prawdziwych lnianych chustek do nosa po 80 c., Zł. 1.20, 2 do 
Zł. 2.50;

pół tuzina belgijskich nicianych chustek batystowych do nosa, po Zł. 1.80.
2, 2.50 do Zł. 3;

pół tuzina czysto-nicianych ręczników po 80 c., Zł. 1.20, 2, 25 do Zł. 3.
„ , serwet po Zł. 2.50 do Zł. 3;

jedna sztuka szląskiego płótna domowej roboty, 30 łokci Zł. 8 ,1 0  do Zł. 12;
„ „ rumburgskiego płótna, 40 łokci na 12 koszul, Zł. 14 ,15  do 16;

„ „ „ webowego, 50 łokci Zł. 2 0 ,2 4 ,2 8  do 32;
„ „ płótna batystowego webowego, 50 łokci Zł. 25, 28 do Zł. 30.

Koszule męzkie czysto-lniane, podług najnowszego kroju, ręcznćj 
roboty, sztuka po Zł. 2.50, 3,50 do 4.50 najcieńsze. Kolorowe Zł. 2.25. Gatki 
czysto-lniane po Zł. 1.50, 1.80 Zł. 2.

Koszule damskie czysto-lniane, ładnie haftowane, sztuka po Zł. 2.50, 
3.50 do ZŁ 4.50; 20,000 łokci prawdziwego drelichu lnianego, już zestąpionego, 
szczególniój do polecenia pp. Oficerom, łokieć 40, 45 do 50 c.

40,000 łokci materyj wełnianych na suknie damskie, łokieć po 20, 25 do 30 c.
20000 łokci jedwabnej materyi: „Mozambiqueu na suknie damskie, łokieć 

po 35, 38, 40 c.
Zamówienia na prowincye uskuteczniają się za pobraniem pocztą jak naj- 

punktualnićj, a wzory przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (815-5-6)

Otworzywszy w Krakow ie

PRACOWNIE RZEŹBIARSKA I KAMIENIARSKA
podejm uję się w ykonyw ania wszelkiego rodzaju zamówień, po cenach um iar
kowanych. —  Roboty w ykonyw ane być m ogą: w marmurze, kamieniu, gipsie, 
cem encie , masie papierowej, drzew ie, jakoteź w  bronzie i t. d.

Podejm uję się wszelkich odnaw iań i n a p r a w  zabytków  starożytności. 
Udzielam także lekcyj rzeźbiarstwa i  rysunku.

(8 5 1 .2 .3) W a le r y  G a d o m sk i rzeźb ia rz ,
w zabudowaniu klasztornem XX. Karmelitów na Piasku, w K r a k o w i e .

Zakład naukowo- wychowawczy 
dla Młodzieży męzkićj

Uwiadamiam szanownych Rodziców i Opiekunów, że przyjmuję do m ego  
Zakładu młodzież uczęszczającą do szkół publicznych, jakotćż pryw atnie się uczą
cą, w celu -robienia popisów.

Na żądanie szczególne udziela się języka francuzkiego i angielskiego. —  
Konwersacya francuzka  bezpłatnie.

JU T -M ieszk am  w domu W neJ Sataleckićj, pod L . 3 2 3  Gm. IV. p r x y
ulicy Floryańshiej na l em piętrze. (857-l-5)T.

J an  Szutkiewicz.

ZARZĄD ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W SZCZAWNICY,

poleca szanownćj Publiczności szczególniej PP. właścicielom Aptek i Handlów 
materyalnych jako nową zdobycz balno-terapeutyczną:

P A S T I I i K I  8 * C » A W B f I C H I K ,
tudzież

Sól wyługowaną, zawierającą podstawę zdroju Magdaleny,
któreto wyroby chemiczne na posiedzeniu Komisyi balneologicznój 
c. k. Towarzystwa naukowego w Krakowie za zbawienne uznane

zostały.
W edle zdania znakomitych lekarzy, P astylki Szczawnickie  skutkują głównie: 

w przypadkabh niestraw ności z przepełnienia żołądka, w zg a d ze  i  paleń u w  doł
ku podsercowym, przeciągłym nieżycie żołądka  (zaflegmieniu) w osłabieniu tegoż 
z odęciem  i zatkaniem trzew, w  cierpieniach dnawych i gośćcowych, kamykach 
zółciowyeh i nćrkowyah, w  szkrofułach  z obrzmieniem gruczołów. Sól Szeza- 
wnicka  we wszystkich przypadkach, gdzie wody ze zdroju Magdaleny używają 
się, służy jako dodatek bardzo skuteczny do kąpieli, tudzież w ewnętrznie w za
tkaniu trzew łajnistem.

Pudełko zawierające 6 4  Pastylek 7mi łutów wagi wied. kosztuje na miej
scu w Szczawnicy 6 5  cent., w . a. —  Flakony mieszczące w sobie 1 funt w. w 
soli ze źródła Magdaleny, 2 z łr ; flakony pół-funtowe 1 zlr. w. a. (865-3-12)

F 1 i n 'r ,lIeczaJ9c7 kól zębów jedną kroplą sta- 
J jl lA il nowczo i na zawsze, 75 cent., oraz P r o 
szek roślinny do czyszczenia zębów, utrzy
mujący dziąsła w stanie zdrowia, tylko 65 cent. 
wynalazku p. Aleksandra Ś l ą s k i e g o ,  doktora 
Med. Chir. i Akuszeryi z Wydziału paryzkiego, 
Środki znane już dokładnie ze swej skuteczności, 
utrzymują: w Krakowie: p. E . Skirliński, p . 
Ja h n iD o m  Komisowy,— we Lwowie:p. F. W. 
Królikowski, p . Bonifacy Sztiller kupcy, p . Mi- 
kolasch ip .  Wichert — w Przemyślu p‘. E. Ma- 
chalski, — w Rzeszowie p. Ferdyn. Schaitter, — 
w Nowym-Sączu Dom zleceń p. J. Marsa — w Sa
noku p. J. Jaklitsch, — w Tarnowie p. Jahn.

Dr. S fa s k i  zajmuje się leczeniem chorób zasta
rzałych. Choroby sekretne leczy w jak najkrót
szym czasie bez używania merkuryuszu. — Radzi 
w każdą Środę i Sobotę od godziny 3ej do 4tej 
po południu w Hotelu pod Sobieskim w Kra
kowie. (59.3-4)

Wody Mineralne I
tegoroczne świeże, —

(naturalne nie sztuczne), 
nadeszły do Handlu

STANISŁAWA FEINTUGHA
W KRAKOWIE, 

w  Rynku głównym „ szara Ka
mienica. tt (726-7-)

RESTAURACYA
Hotelu Drezdeńskiego

otwartą zostanie na nowo

dnia 12 Lipca r. b. to jest 
we Wtorek,

o czem podpisany zawradamiając szano
wną Publiczność, przyrzeka rychłą usłu
gę, dobór potraw, przy najpomierniej- 
szych cenach; a będąc obznajómionym, 
że wszelkiemi wymogami, jakich podo
bne przedsiębiorstwo nastręcza, przez kil- 
koletni pobyt zagranicą —  mam nadzie
ję , że sobie potrafię zjednać względy 
szanownćj Publiczności. (858)

F erdynand Nieszczyitski.

BIORO KOMISOWE
dawniój

Ł.  I R O C Z Y I i f i l E G O  
W KRAKOWIE,

przy ulicy Floryańskiej pod L. 335,
poszukuje:

TTmip^r/e7Pnin w domu obywatelskim za Gu_U  L L llC o /iU ^ O ll iC l  Wernera lub za Buchhaltera do 
Kantoru lub wielkiego Handlu dla mężczyzny 34 lat ma
jącego, 7ma językami mówiącego. Za najlepszą konduitę 
ręczy Kantor.
r S l W P r n n n t k n  francuzka, życzy sobie umie- 
Y l l l  W C l  I lc l l l t łA U l szczenią w domu obywatelskim
w Galicyi.

2 małe wiejskie posiadłości Krako
wa, po 20 morgów, z odpowiedniemu budynkami i za
siewem, z inwentarzem lub bóz tegoż, do sprzedania.

M o  P n f l f k l l l  bbsko Tarnopola, 100 morgów psze- 
1 4 Cl 1  U U .U 1U  nicznej ziemi, z odpowiedniemi bu
dynkami, za 7.000 złr. w. a. z zasiewem bez inwenta
rza do sprzedania.
D p c o t l  fr§bowe i jaworowe w każdych ilościach
L Uo Cl Ul Z lv l  sprzedania. (344-17-)

Mieszkania i Sklepy H M ichałach.
I V T p p l i a n i k  uzdatniony, życzy sobie umieszczenia 
l T l C b l l d l l l ł l  w domu obywatelskim.

s s s a a ts is s f s s t s s s t f

Pastilles fortifiantes
(Pastilli di Roma). 

(Pastylki ożywiające)
Dra Vinzenzo Verri.

Szczególne właśności tych P a s t y l e k ,  
które już od wielu lat jak najmożliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
w czynnościach płciowych okazały się nad
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, mających bardzo przyjemny smak 
i zapach, uzyskały trwałą i szczególną 
słynność. Usuwają wszelką męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są zatem po
dobnie cierpiącym jak najmocniej do po
lecenia. Także w cierpieniach nerwowych 
i przy niedostatecznćj ilości krwi, okazały 
Pastylki te przy dłuźszem używaniu swą 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy się temu wyrobowi sztucznemu tak 
znaczna słynność, jaką sobie dotąd w Niem
czech uzyskał.

W IT  Główny Skład w Państnie Au- 
itryackiem w Wiedniu tylko u p. Jó
zefa Weiss, aptekarza, „zum Mohren,“ 
Tuchlauben 7. (863-5-13)

Podpisani mają zaszczyt oznajmić ni
niejszem, że

w Sobotę dnia 9 Lipca r. b.

otwartą została nowo ze Lwowa przy
była, wielka fotograficzno-plastyczna

Wystawa Świata.
D o widzenia codziennie od godziny 9  

do 12ej przed; południem i od 2ćj do 
lOej po południu,

domu hr. Stadnickiego 
prxy ulicy Grodzkiój Nr. Tl.

(855-2) Przedsięb iorcy :

Franc. Niedobity  i A. Zeller.

Do dzisiejszego N u
meru dołącza się pp. 

Prenumeratorom miejscowym: 
„Protokół posiedzenia połączo
nych oddziałów Izby Handlowo- 
przemysłowój.“

Kurs papierów i pieniędzy.

2 2  LATA POWODZENIA
GOPAHINE MEGE p. JOZEAU,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22  w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zaradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie- 
go ,— w W a r s z a w i e :  u p .  Galie, — i w Wi l
n ie  u p. Chrościckiego. _______ (871-2-)

Kraków 9 lipca 
Srebro pol.st. zalOG zł.

nowe obr. „ 
Listy ż a r t poi. & kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowo austr. . 
Dukaty austryaokie .

,  holend. ważne 
Napoleon d’or.*. . .

imperyały rosyj.. 
Listy gal. nowe z kup.

„ ,, stare
Oblib. indemn. z kup. 
Ak. k. g. bez ku. idy w.

Wiedeń 9 lipca (tel) 
6% Metaliki . . . .  

% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń 

„ kredyt.' 
Losy 6% z r. 1860
Srebro ....................
Londyn, 10 fht. szterl. 
Dukat pojedynczy .

łfdaj,
109
116
95i

429
157
174,
87

114'
5 56
6 55 
9 32 
9 58
75 
781 
75J 

340'

Pł«»»
107 
114 
941 

424 
155 
172J 

86 
113; 
5 46 
5 45 
9 17 
9 43 
74 
771 
74 \ 

338;

72 25 
80 60 

785 —• 
192 60 
97 5

114 —
115 60 

5 53,j

Wiedeń 8 lipca.
5% Metalik, nu wal. ■. 68 — 67 90
67,Pożyczka naród.. 80 60 80 50

,  Metaliki na m. k . . 72 30 72 20
„ Obi. ind.niż. Auatr. 88 75 88 25
» » ,  węgiere. 75 25 74 75
„ b n chor. i ban 78 70 77 75
„ „ „ galicyjs. 75 25 74 75
„ „ „ bukowińs. 73 25 71 75
» ,  ,  siedmiogr 
„ Pożycz, n. wenecka

72 75 7* 50
81 10 80 —

Listy zastawne
5*/, Banku nar. 6-letui e _ — — —

• ,  .  w  „ 101 75 101 35
a s *  12-mIes — — — —
i* n n losowa. 

4% Galicyjskie .z.u, 
Pożyczki loteryjne.

90 50 90 —
75 — 74 —

Losy pożycz, z r. 1839 155 50 155 —
.  ,  1854 91 25 91 —

,  „ „ I860 96 90 96 85
„ 1864 97 40 »7 20

7 Como-Benten . 19 75 19 20
b Kredytowe . . 
v tryest na 41 */,

128 40 128 25
105 — 104 50

„ ieglpar. na Dun. 
* ks. fkjtsrbaxego

85 -  
99 25

84 50 
18 75

- ka. 9Sa5»a 33 — 33 50

Losy ks. Palfy . .  .
,  ks. Klary . . r„  
,  hr. St. Genoii .
„ miasta B u d y ..
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldatein . 
„ hr. Keglevioh . 

Akcye bank. ipnem . 
Banku naród, austr,. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowój ft.-a. 
b zachodnićje.El. 
e Pardubśckiój .
„ Nadcisańskiój . 
n Południowój. .
„ Galicyjskiój . . 

Kursa zagraniczne
(4-nienffoxna). 

Amster. 100 złh.> ^ 4 
Augsb. 100 zhnr. 
Berlin 100 tal. _ 
Frankf.u.M. 100x a aUAi, ŁG uŁ« IW  _ O
H»mb. 100 mark. £  4
Lipsk 100 talar.
Londyn i 00 firn. 
P tr v i  500 frank.

« A
•a 4 

3

1'dal! pU«l

30 — 39 60
28 60 38 —
30 — 29 50
35 50 24 —
19 50 19 —
30 25 19 76
13 50 13 25

784 — 783 -
192 80 192 70
454 - 453 —

186 50 186 —
130 75 130 50
121 90 121 70
259 — 257 —
346 - 345 —
339 — 338 76

99 70 99 60
98 - 97 90

98 10 98 —
86 60 86 50

115 70 115 60
45 90 45 80

Waluty:
Cesars. korony . . . 

e pół korony . . 
b dukaty nawagę 
„ „ obrąozk

Złoto al marco. . • 
Mapoloondory . . .
S uw ereny .................
F ry d ery k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

„ kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety

Lwów 7 lipca.

Dukat holenderski .
-  austryacki. . 

PóLmperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

Okltjrf fnfia® . V  k j» .
Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU*4 W. Kirchmayera.

*»<*■)«

16 5

54
53

9 23 
16 40 

9 75 
9 34 

11 67 
9 55 

114 50

1 73J 
1 73,

5 48 J
6 52J 
9 56 
1 80J 
1 74

75 20 
78 95 
75 60

pOc,

16 —

9 365
16 — 
9 73 
9 33 

11 63 
9 52 

114 —

1 73 J 
1 73

5 44
6 47 
9 45 
1 78 
1 73

74 40 
78 18 
74 70

Pośsycska nor. k. kup. 
Aka, koi, gal, b. knp.

Warszawa 7 lipca. 
PóSmporyały . rubli 
Obligi skarbowe * 

kupon. ,  
Listy t u t .  III ok. „ 

kupon, b 
Akcye kolei żel.

wawz.-wiedeń. M 
Akcye kolei ieL 

waruŁ-feydgo. v

Wrocław 8 lipca. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

Poznań
Listy zastaw, 

i. List.zast.4%
.  * » 3i*Ą

OMgi kolei krak.-®sl-

Paryż 7 
Renta 37, •

lipca.

Londyn  7 lipca. 
Konsole ................

łłdlję
80 95 

240 —

pf«o«

80 8 
237 —

14 7

75 — 

85 50

87J
81

87 17 
1 75
14 5
—  2 j

75 -

85 25

80{
77

66 10

90J

Pociągi osobmve na kolejach ielaznych.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocia- 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z dranicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do dranicy  11.16 przed południem; 2.26 po 

południu(7 .56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
w ieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6,20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

Odpowiedzialny Rządcą Drukarni Antoni Bother.


